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cei 
pi ,
pi® dłużej trwa przesilenie we Pran- 

tym tru’dniéj wykombinować, jakto się
1:¡¡¡o skończy. Pogłosek pod tym względem 
żjff Paryżu i w dziennikach stolicy co nie- 
pli| ale tak różne i sprzeczne, tak nawzajem 

jjjące, że niepodobna na ich podstawie 
ce> orzec,, w jaki sposób przesilenie zażt- 
¿Jbędzie. Ostatnie, dni przyniosły nam wie- 

'.•nJniilouuości marszałka do zgody z republi- 
litórzy ze swej strony podają także rękę, 

eucyaćb i układach pomięuży marszałkiem 
ódzcami lewicy, o powołaniu gabiuetu 

mu lewicy, o zamiarze utworzenia z senatu 
deputowanych kongresu, któryby zaradził 

iiui potrzebom i usunął groźny zatarg 
irzny. Wspominamy o tein wszystkiem 

towfanie, bo zaledwie pojawi się jakakolwiek 
’ujfciśó, wskazująca sposób wyjścia z trudnego 

lia, w téj chwili spieszy za nią zaprzecze- 
Jeiiuo jednak zdaje się być pewnikiem, że 

Igltiek łudząc się przychylniejszą postawą 
¡tanów, poczyna się chwiać i w kompro- 
izukać drogi wyjścia, która go już tyło 
jwioflła. Na pierwszym planie, głównym 
jieui dnia, który prasa obrabia, jest kon- 

i4v Mac Mahóna z prezydentami obydwóch 
- której o warunkach zgody miała być 

imieniu rebubiikań-

11

a
.J Grevy miał żądać w 
’ większości w pięciu punktach sformulowa

; arancyi, marszałek oświadczył, że tych 
¿Iw przyjąć nie może. Podług Moniteur 
pł Mac Mahoń wyrazić gotowość swą do 
folia do praktyki konstytucyjnej odpowie- 
ści ministrów i złożyć gabinet z łona 

'“iści Izby pod warunkiem, że Izba przed- 
,iW,lhwali buóżet, żatwieidzi wybory konser- 

liiiiydii i ustąpi bd komisyi śledczej, którą 
przeciw gabinetowi 16 maja. Agence

^as pisze urzędownie o téj rozmowie, że 
j wzywał marszałka, aby wstąpił na drogę

4O.Mntarną i utworzył gabinet z większości. 
,20.|ałelr nie dał żadny-h o tym punkcie obja- 
uiij objawił jednak stanowczo nieprzyjazne 

, ¡hienie dla większości. Ks. Audiffret Par- 
i którego potem posłano do Ulyseuiu, jeszcze 
przemawiał za ukonstytuowaniem minister- 

u¡ lewicy i zapowiedział, że prawe centrum se- 
j^iebędzio w żadnym razie głosowało za roz- 

uirliieni. Journal des Dé bat s opowiada 
12,-bistoryą téj konferencji z drastycznemi 
sue szczegółami, jak się to czytelnik przeko­
pie ze sprawozdania pod rubryką Praneyi, 

łflopodobną już z tego względu, żeby ks. 
'et w podobnie nietaktowny i wszelki re­
jilla osoby naczelnika państwa obrażający 
' nie ważył się przemawiać. Ostatnie dome-

ukraiiiska
Iwana Neczuja.

¡^Krusińskiego przełożył St. Sz.
uS __...
10,1
>ż'| (Ciąg dalszy. — Patrz num. 274.)
'gospodarz zdjął buty, podkasał poły, wziął 
¡1,A flaszkę i pocichutku, skradając się jak kot 
) Kr, wyszedł do drugiej izby utoczyć wódki 
s;fo. Wśród ciszy nocnej słychać było wy- 

jak płyn sączył się. z baryłki w butelkę,
!8,feąc po szkle. — W tern coś poruszyło się 
ibkiiiiój izbie. Przez drzwi otwarte, jak che- 
jK z nieba, wpadł, zmykając, O. Chwedor.

trzymał wielki butel pełen wódki.
Otóż mi licho dało, przemówił tłumionym

“b oglądając się lękliwie na drzwi, jakby za 
¡Wiło straszydło.

Moja stara usłyszała, że toczę wódkę
■pttmie napędziła, żem uciekł jak zmyty. 
io?F- n^e PrzysMa, i nie odebrała butelki, 

schował drogocenny buteł pod stół,
,3 f Mucha wszy się chwilę, że znowu wszystko 
'G. i postawił na stole.

Umarłym kieliszek,
r, * postawił

Zdiowie nasze 1im florzałka!
ąf Jpili jednym łykiem.
4-^ A widzisz, śmiejesz się ze mnie, że mi

sienią z Paryża, mówią, że wszelkie pogłoski 
o pojednawczem usposobieniu za,milkły. W pią­
tek wieczorem przyjmując prezydentów sądu 
handlowego i Izby handlowej rzekł do nich mar­
szałek, że mu lewica stawia warunki, których 
pr^yjĄĆ nie może. Zniewolony zatem będzie 
szukać rozwiązania w inny sposób. Trudne po­
łożenie handlowe wypływa zdaniem marszałka 
z ogólnych przyczyn, które w żadnym nie stoją 
związku z wewnętrzną polityką Prancyi. Sły­
chać, że marszałek ma wystosować orędzie do 
Izby z wezwaniem, aby uchwaliła budżet, a gdy 
odmowną otrzyma odpowiedź,, stanowcze poweźmie 
kroki. W każdym razie oczekiwać można w bie­
żącym tygodniu rozstrzygnięcia. Nie będzie za­
pewne innego sposobu, jak Izbę rozwiązać, gdyż 
lewica na wczorajszem zebraniu, na którem 120 
członków było obecnych postanowiła jednogło­
śnie tak długo odmawiać budżetu, dopóki Mac 
Mahoń nie powróci do praktyk partamęntarriyph. 
Obok ty cli trudności, jakie wywołuje większość 
Izby, starają się radykalni innemi jeszcze spo­
sobami wpływać na marszałka, aby się ugiął 
przed wolą lewicy. Rozpoczęli agitacyą poniię- 
dzy przemysłowcami, zwołują zebrania, uchwa­
lają adresy 1 delegaeye do marszałka, któreby 
w interesie pomyślnego rozwoju handlu i prze­
mysłu domagały się powołania ministerstwa 
z większości parlamentarnej. O jednój podobnej 
delegacyi donosił nam telegram w sobotę. Wczo­
raj zebrało się 1500 kupców i przemysłowców 
w Paryżu i uchwaliło petycyądo marszałka, do­
magającą się, aby uczynił zadość życzeniom na­
rodu i wszedł na drogę konstytucyjną. Delega- 
cya z 5 członków złożona ma wręczyć tę. pety- 
cyą marszałkowi. Położenie zatem gmatwa się 
i wikła co raz bardziej, z którego może tylko 
energia i stanowczość w działaniu, oraz jasno 
wytknięty cel polityczny wyprowadzić Francyą. 
Do K o e 1 n. Z t g. telegrafują 1 b. m., że roz­
wiązanie przesilenia żadnego nie robi postępu; 
republikanie i Elysóe powrócili na swe dawne 
stanowiska; marszałek jest oburzony, że rozmo­
wy jego z prezydentami senatu i Izby zostały 
ogłoszone, a otoczenie jego doje do zrozumienia, 
że pojednąuie z lewicą jest niemożliwe, bo, gdy­
by kongres, którego się. domagają republikanie 
przyszedł do skutku, zmieniłby konstytucyą 
i zniósłby seuat. Również i oświadczenie obe­
cnego ministerstwa, że dzienniki, które wyuzda­
nej mowy nie zaprzestaną, ścigane będą, wska­
zuje powrót do polityki walki.

Było początkowo zamiarem rządu przedłożyć 
delegacyi austro-węgierskiej, która się zbiera po- 
jutize. dyplomatyczne dokumentą odnoszące się 
do sprawy wschodnie;, a zwłaszcza wyświecające 
stósunki pomiędzy Serbią i Fortą, aby udowodnić, 
że Austrya nie przyjmowała żadnej moralnej gwa­
rancji za neutralność Serbii, ani też wywierała

moja Marya Iwiinowna pić źabrania, a sam, jak 
widzę, niezgorzej znasz respekt przed swoją 
połowicą.

— Ej, mój kochany! Wszystkiemu winni 
tio.i doktorzy. Nakłamali mojej, popadi, że 
i mnie wódka szkodzi, bo niby mam szyję krótką. 
Zważ tylko: jak im tu wierzyć! Długa szyja 
— nie pij; krótka szyja — nie pij! Jeden djabeł! 
Mnie straszą paraliżem; ale jeśli mam nie pić 
i umrzeć, to już wolę zginąć pijąc. A no, O. 
Mojsej, czy prawdę mówią doktorzy? jak myślisz, 
ruszy mię paraliż ?

Przechylił kielich i zamilkł, niby oczekując 
paraliżu.

— Nie, nie przychodzi jakoś apopleksya — 
więc śmiało, marsz naprzód !

Znowu wychylili, z serdecznym śmiechem.
— Ale, o czem to zaczęliśmy mówić?
— O jakimś Seredyńskim.
— Aha! Otóż uważasz, ten łaszek przy­

czepił się do mnie. Zrazu bywał sam, a teraz 
zaczął przychodzić z sąsiadem naszym, obywa­
telem, panem Chęcińskim. Ale czy wiesz jakim 
sposobem ja zapoznałem się z owym panem Cho- 
cióskim ?

— No jak ?
— Bardzo dziwnie i śmiesznie. — Czy 

u ciebie trzymali kiedy lachy dzieci do chrztu 
chłopom ?

— Zdarzało się to przed powstaniem nieraz; 
teraz przestali jakoś.

— Otóż i mnie zdarzyło się raz, że był 
chrzest dziecka chłopskiego. Kumą była nasza 
mołodyca a kumem — lach.

jakikolwiek nacisk na Portę, aby pokój w zeszłym 
roku zawarła z Serbią. Ty mczasem wczorajsza 
M o n t a gs r e vu e donosi, że księga czerwona z 
owemi dokumentami przedłożoną nie będzie, gdyż 
czynność delegacyi krótki tylko czas tym razem 
potrwa. Natomiast kiedy się to ciało zbierze po­
nownie celem uchwalenia budżetu na r. 1878, 
otrzyma zbiór dyplomatycznych dokumentów. Po­
lityczna sytuacya dozwoli niezawodnie wonczas mi­
nistrowi spraw zewnętrznych r.ozlpglejszy wybór 
pomiędzy rzeczonemi pismami dokonaó.l

Mowa lorda’ Derby’ego do deputącyi przyja­
ciół Turcyi, w której także wzięli udział człon­
kowie towarzystwa Orła polskiego, wywołała 
w kołach rządzących moskiewskich, jak donosi 
Agence russez Bukaresztu bardzo dobre wra­
żenie i złagodziła nieco, chociaż Derby w swojem 
tylko przemawiał imieniu szorstkość mowy lorda 
Beeaeonstielda, powiedzianej na bankiecie lorda 
majora. Moskale są przekonani, że -gdyby cały 
gabinet angielski tak przemawiał, toby Bortą 
straciła nadzieję wciągnięcia Anglii do wojny i 
byłaby skłonuiejszą do zawarcia pokoju. Aśpi- 
racye podobne nie są nowe, ifoskwa, jak dążyła 
do odosobnienia Turcyi przez cały przebieg wojny 
> pracowała nad utrzymaniein neutralności wszy­
stkich mocarstw nie lńa i dzisiaj żadnego innego 
życzenia, jedno by Europa pozostawiła jęj Turcyą 
na pastwę.

* W sprawie wieca odebraliśmy od posła 
Ignacego Łyskowskiego list z Berlina, który 
wszelako, wraz z uwagami nad artykułem sobo- 
tnim D z i e n n i k a Poznańskiego, zniewo­
leń} jesteśmy dla braku miejsca odłożyć do jutra.

* Depntacya, złożona z posłów W. Księstwa 
Poznąń.^iego, miała dnia 30 zeszłego miesiąca 
posłuchanie u ministra doktora Friedenthala, na 
którem go prosiła o pozostawienie Księstwa 
owych 600,000 marek, które rząd w roku 1827 
przekazał Staremu Ziemstwu. Pan minister od­
powiedział, że, ponieważ Walne Zebranie Nowego 
Ziemstwa Kredytowego przeciwko projektowi utwo­
rzenia Towarzystwa Kredytowego dla pomniej­
szych posiadłości się oświadczyło, przeto kapitał 
ów 600.000 marek rządowi wypłacony został. 
Gdyby jednakże za utworzeniem w mowie będą­
cego Towarzystwa Kredytowego oświadczyć się 
miano, on (minister) byłby gotów pożyczkę tę 
przekazać owemu Towarzystwu, celem podniesie­
nia dobrobytu w Księstwie. — Wskutek odpo­
wiedzi tej postanowili podobno posłowie W.Księ­
stwa Poznańskiego naradzić się nad projektem 
założenia Ziemstwa Kredytowego dla pomniej­
szych posiadłości gruntowych-iudać się do rządu 
z prośbą, ażeby owe 600,000 marek na cel ten 
przeznaczył.

Co to się stało tym pankom, myślę sobie 
Dawniój darli skórę z ludu, aż naraz zaczęli 
się bratać, pić z nim gorzałkę, ściskać i cało­
wać! Coś w tern jest? I miałem słuszność! — 
Ale, napijmy się! — Raz tedy przynieśli dziecko 
do chrztu; kumem był jakiś pan mi nieznany, 
tęgi, pyzaty, na małych cienkich nóżkach, jakbyś 
podparł beczkę dwoma patykami. Przedstawia 
mi się, że jest właścicielem dóbr, takim a ta­
kim, bliskim moim sąsiadem, i że przynosi 
do chrztu dziecko swego robotnika, poczciwego 
i wiernego, znając zwyczaj, że od kumostwa nie 
należy się wymawiać, ja słucham i myślę 
sobie: ot, pożartnję trochę z panem}, aby go 
znowu prędko nie brała ochota dzieci do chrztu 
podawać. Prowadzę kumów do pierwszej izby 
i zaczynam ceremonią wedle wszelkich prawideł. 
Czytam pomaleńku i wyraźnie, słowo ze słowem, 
a diak z pałamarzem przyśpiewują. Mój pan 
stoi, przekładając swoją baryłkę z nogi na nogę, 
a ja czytam a czytam, śpiewam a śpiewam. 
Patrzę, po długiej chwili, mój pan się już poci, 
krople z czoła ciekną — a ja czytam i czytam. 
Niech — myślę sobie —- pokosztuje co i gdzie 
na świecie ciężkie. Patrzę, już jestem blisko 
końca; przerzuciłem księgę i dalej czytać mo­
dlitwy jednę po drugiej. Chęcińskiemu dałem 
dziecko na rękę, ha, ha, ha! Już czerwinieje, 
to sinieje, ledwie nie upadnie! Dobrze ci, myślę 
sobie, popamiętasz, jak, O. Chwedor chrzci 
chłopskie potomki, ba, ha, ha. Niezadługo widzę, 
że mój pan już słabnie — pewno dostał na­
gniotków 1 — Skończyłem. Oto jakeśmy się 
zapoznali. — No, łykaj muchę sąsiedzie!

* Wiec poisko-katolicki w Gnieźnie odbył 
się zeszłej niedzieli na sali hotelu du Nord. 
Publiczności zebrało się tak z miasta jak ze wsi 
około 800; sala była natłoczona. Wiecowi prze­
wodniczył p. Wilkoóski z Kustodyi. Prze­
mawiali ks.lic. Chotkowski o skutkach praw 
majowych i dr. Szymański, w czem trzeba 
szukać zaradzenia przeciw następstwu ustaw ogra­
niczających prawa języka polskiego.

MOWA
posła

Kaźmirza Kantaka.
W sprawie anormalnych stosunków gim- 

nazyum św. Maryi Magdaleny zabrał głos na 
posiedzeniu Izby poselskiej sejmu pruskiego dnia 
29 b m podczas obrad nad etatem ministerstwa 
oświaty przy odnośnym tytule poseł p. Kantak 
i powiedział co następuje:

M. Panowie! wstępuję na trybunę, abyście mnie 
lepićj zrozumieli i spodziewam się, że mnie Panowie, 
jako dawnego członka tej Izby z większą uwagą 
słuchać będziecie, aniżeli poprzedniego mówcę, zwła­
szcza, że mnie gardło trochę boli; tuszę sobie, że 
Panowie prośby moję uwzględnicie.

Oczekiwaliście zapewne Panowie, że odpowiem 
na wczorajsze uwagi rządowego komisarza, wypowie­
dziane z powodu mowy mojej o gimnazyum św. (Ma­
ryi Magdaleny; będę się starał, aby to oczekiwanie 
Wasze zawiedzionem nie było.

Zanim wszelako przejdę do tej spiawy, pozwa­
lam sobie skonstatować, co następuje; Powiedziałem 
wczoraj, iż pan minister nie zaprzeczył wywodom 
swego komisarza rządowego, jakoby ministerstwo 
oświaty nio mogło zakazać nauczycielom brania udziału 
w różnych stowarzyszeniach, mianowicie ze względu 
onego osławionego „Doutscher Verein“, powiedziałem 
dalej, że ztąd mogę wnioskować, że i u nas taka 
sama zachowana bęezie praktyka i że nauczycielom 
Polakom wolno będzie naleźoć do stowarzyszeń nauko­
wych, — owóż konstatuję, że pan minister wobec 
tego milczał, ergo uwagi moje za słuszne uznał. Po 
tem uznaniu chciałbym wszelako jeszczo jednę prośbę 
do samego pana fniuistra wystósować, sądzę, że mu 
to wcale nie zaszkodzi, jeżeli raz i dla nas będzie 
grzecznym; prosiłbym go, aby sprawę tę poruszyć 
zechciał w ministerstwie państwa i skłonił pana mi­
nistra sprawiedliwości do uznania tójże zasady, gdyż 
nie tylko nauczycielom, ale i sędziom nie wolno u nas 
należeć do naukowych stowarzyszeń, będę panu mini­
strowi oświaty bardzo za to wdzięcznym.

Przyzńaję, M. Panowie, że komisarz rządowy dr. 
Stander z wszelką gotowością obszernie się rozwodził 
nad mojemi uwagami, a to samo zasługuje już 
z naszej strony na wielkie uznanie. O treści jego 
mowy muszę wszelako obszerniej pomówić.

— Nie, mało pożytku z tej muchy — od- 
paił rezolutnie O. Mojsej i przyniósł z drugiego 
stołu szklankę; nalał prawie pełną i począł 
dudlić.

— Owóż tak pan Chociński zaczął bywać 
u mnie, zapraszać do siebie, dawać mi prezeuta 
i dogadzać we wszystkiem. Gdy jest u inn e 
z wizytą, kręci się koło dzieci pcha im w ręce 
książki polskie i rozprawia z nimi po polsku. 
Druga z córek moich gdzieś tam zachwyciła ze 
dwa słowa lasze, więc pau Chociński wychwala 
ją nad wszystkie, jako najpiękniejszą i najrozum­
niejszą ze wszystkich. Starszy mój syu, jako 
filozof, zaraz zauważył, że on ma coś na mjśli 
— i ja to dawno spostrzegłem, ale myślę sobie: 
czort ciebie bierz! z twojej roboty nie będzie tu 
owocu, a mnie z tern wygodnie. Daje za darmo 
cukier głowami, daje rolę, daje drzewo, — toć 
nie mnie sprzeciwiać się mu, i to jeszcze we 
własnym domu. Czasem też, jak w czem mniej 
ważnem, to i potakuję mu nawet, mój panek 
rad, ledwie w górę nie skacze, śle gościńce jeden 
za drugim, a my z popadią śmiejemy się po 
cichu. Ha, ha, ha! — No za zdrowie naszych 
nieproszonych dobrodziejów ! pijże O Mojsej!

-- Już to niema co mówić, nasze łaszki 
dogadzają popu, który umie kilka, słów po polskfi. 
Ja sam, grzeszny, kiedyś nieumyślnie wyrwałem 
się z dwoma słowami polskiemi do mego pana, 
a ten ci zaraz na drugi dzień, pakuje mi furę 
drzewa! Wystaw sobie, za dwa słowa!

Za to tśż umieją oni podstawić stołka 
temu, kto im niedogodny! przemówił O. Cfiwe-



Powiedział on, że tylko jednego protestanta 
powołano do gimnazyum św. Maryi Magdaleny w Po­
znaniu, i to na nauczyciela chemii i fizyki. Oto tu­
taj wcale nie chodziło, że to był tylko jeden, ja 
mówiłem o całym przebiegu sprawy i wykazałem, że 
systematycznie do tego dążono, aby Polaków katolików 
wyrzucać a Niemców katolików sprowadzać, że teraz 
rozpoczęto już sprowadzać protestantów. Zęby tych 
protestantów zaraz tuzinami wprowadzano, tego nie 
trzeba się było obawiać; toć zaczyna się naturalnie 
zwykle od jednego.

Zastąpienie katolickiego radzcy szkólnego pro­
testanckim motywał pan komisarz rządowy tern, ja­
koby dawniej katoliccy albo polscy nauczyciele mogli 
tylko w trzech gimnazyach awansować, reszta zaś 
nauczycieli aż w 17; przyznaj ę, że tego nie bardzo ro­
zumiałem i nie mogę się przeto nad tóm rozwodzić, 
chociaż zdaniem mojeni można było bardzo dobrze 
tak rzecz urządzić, aby nauczyciele pod tymże samym 
radzcą w szerszym zakresie awansowali. Atoli, jak 
już powiedziałem, nie skarżyłem się na wprowadzenie 
jednego protestanckiego nauczyciela, albo jednego 
protestanckiego radzcy szkólnego, jeno na cały 
system, na związek, w jakim te i inne, przezemnie 
przywiedzione fakta ze sobą pozostawają.

Co się tyczy onych dwóch oddziałów szkoły 
przygotowawczej przy gimnszyum fryderykowskiem, 
to pan komisarz rządowy powiedział, że szkoła 
przygotowawcza przy gimnazyum św. Maryi Magda­
leny ani żyć, ani skonać nie mogła; wie on tóż 
zaraz, czem się to działo, — oto dla tego, że Polacy 
czuli wstręt do niój!

Z tego powodu miano zaprowadzić dwuoddzia- 
łową szkołę przygotowawczą w gimnazyum frydery­
kowskiem. Jeżeli atoli przy gimnazyum katolickiem 
jedna szkoła przygotowawcza utrzymać się nie mogła, 
zkądże przy protestanckiem utrzymać się mają dwie. 
Sądzę wszelako, że będą one istniały i to bardzo 
dobrze, na podany przeto motyw, jakoby pierwsza 
szkoła, ani żyć, ani umrzeć nie mogła, nie wiele 
zważać należy, mnie się zdaje, że władze systema­
tycznie zdążają do tego, aby całemi masami wpro­
wadzać protestanckich i żydowskich uczniów do kato­
lickiego zakładu i w ten sposób na wskazanej prze­
zemnie drodze dalej postępować. W każdym razie 
jeżeli szkoła przygotowawcza przy gimnazyum św. 
Maryi Magdaleny ani żyć, ani umrzeć nie mogła, 
można było choć trochę gdzieindziej szukać powodów, 
co było tego przyczyną, czy kierunek, czy też inny 
jaki wzgląd, a nie należało bez wszystkiego przy­
pisywać winę wstrętowi polskiej ludności do posyłania 
dzieci swoich do tej szkoły.

Co do liczby uczniów, to pan komisarz rządowy 
powiedział, że różnica wynosi tylko 171 uczniów; 
jest to zupełnie słuszna, jeżeli się zważa tylko na 
ostatni program; zastanowiwszy się wszelako nad 
obecną liczbą, wynoszącą 400—420 uczniów, na­
tenczas przekonamy się, że różnica wynosi, jakom 
powiedział, od r. 1873—1874: 272 uczniów, od r. 
1874—1875: 241 uczniów, od r. 1875 —1876: 
190 czniów, w przeciągu ostatniego roku wynosi 
różnica 91 uczniów, — a to M. Panowie są bardzo 
niebezpieczne chorobliwe stosunki. Pan Stauder 
pragnął stan ten wytłómaczyó przez to, jakoby tylko 
liczba zamiejscowych polskich uczniów tak bardzo się 
zmniejszyła, że natomiast liczba protestanckich i żydow­
skich się podwoiła. Jest to rzeczą prostą, M. Pano­
wie, że miejscowi uczniowie bardziej są związani 
z zakładem, aniżeli zamiejscowi, atoli pan komisarz 
nie mógł się lepiej zbić, jak mówiąc o polskich 
uczniach. Tak M. Panowie, z tego to właśnie po­
wodu żądam, aby zbadano co stoi polskim uczniom 
na przeszkodzie w uczęszczaniu do zakładu, a jeżeli 
liczba niepolskich dzieci się podwaja, to właśnie 
jest to dowodem, iż szkoła ta jest dla nich wygodną 
i odpowiednią, podszas kiedy dla nas odpowiednio 
urządzoną nie jest. Pan komisarz przywodzi oprócz 
tego inne jeszcze powody, jak n. p. „położenie eko­
nomiczne“. Położenie to M. Panowie będzie zapewne 
takie same dla Polaków, jak i dla Niemców. Dal­
szym powdem ma być: „zniesienie katolickibh kon­
wiktów i alumnatów i rozdzielenie stypendyów po-

0. Chwedor zaśmiał się tak silnie, aż się 
wódka z kieliszka przelała i ciągnął dalój:

— Mój Chociński bo dogadza nie tylko 
mnie, ale nawet i naszym chłopom. Zwyczajnie, 
pamięta, iż w czasie powstania chłopi się od­
grażali, że wyrżną łachów, aby ich ni znaku tu 
nie zostało; teraz żałują i czekają tylko drugiój 
rewolucyi. To tóż chłop naje się, napije 
poczęsnego, a potem powiada, że pan dobry, 
ale lach, a kiedy lach — to wróg! Sam 
Chociński żalił się niedawno przedemną na 
naszych ludzi. — Jednak tu, mówił, naród 
zawzięty: niczem go nie przygarniesz do siebie. 
Istna kozaczyzna, duch hajdamacki! — Próżno 
ty lasze — myślę sobie -- tracisz na po- 
częsnę i muzyki dla chłopów; już my w tern. 
A ten ci jeszcze śmie wmawiać w moich 
synów, że mowa polska niezadługo będzie po­
trzebna na Ukrainie!
dor. Słyszałeś o błahoczynnym z Kuczego ? Jak 
go osmarował dziedzic przed archirejem, i przed 
całym światem! Wymyślił sobie historyą, ja­
koby wieprz pański wpadł do popskiego ogrodu, 
a pop kazał go związać, wyliczyć sto rózg i ode­
słał przez sołtysa do stanowego ze skargą na 
awanturniczego pańskiego wieprza.

— Dziwna bo ta Polska, dorzucił O. Mo- 
sej, sama powalona, związana, ledwie dysze 
a jeszcze sięga po drugich, wykręca głowę, żeby 
innego ukąsić.

— Z ¡rowie nasze, przyjacielu! przekąśźe, bo 
będzie głowie za ciężko. — Otóż i pan Chociń­
ski począł bywać tu z tym Seradyńskim. Czy 
nie zmierza on w swaty do mojój dońki?

między inne zakłady.“ Jeżeli już rząd rozdaje sty- 
pendya pomiędzy inne zakłady, to powinien na to 
baczyć, żeby stypendya te przeznaczone były przede- 
wszystkiem dla uczniów katolickiego gimnazyum 
w Poznaniu, ponieważ z gimnazyum tein były złą­
czone. Innym powodem ma być zmniejszenie się 
liczby studentów teologii, o ile wiem, to dopiero 
w ostatnich latach pobytu w szkole decyduje się 
uczeń, jakiego specyalnego zawodu się chwyci, a jeżeli 
uczniowie znajdują przeszkody do poświęcenia się 
nauce teologii, to znajdą pewnie inny zawód, — 
i dla tego i ten powód zmniejszenia się liczby ucz­
niów niczego nie dowodzi.

Przystępuję teraz do sprawozdań, które nam 
pan komisarz przedstawił. Jest to stara rzecz 
i dobra taktyka, którą prezydent ministerstwa za­
prowadził, i w którój bardzo jest zręczny. Ni ztąd 
ni zowąd wpada w debatę z jakiem sprawozdaniem 
lub listem, Bóg wie zkąd pochodzącym, i odczytuje 
z niego jaki ustęp, którego związku i towarzyszących 
mu okoliczności nie znamy.

Wczoraj powiedział nam pan komisarz, że wedle 
nadesłanych raportów, skutkiem obecnego systemu 
przeciwieństwa się zacierają, dzieci lepiej postępują, 
że nie tylko w niemieckim, ale i w innych przed­
miotach postęp jest widoczny, że nakoniec dzieci 
same się cieszą, nie potrzebując się na nowo w inny 
sposób uczyć tego w tercyi, czego się w kwincie 
i w kwarcie nauczyły. Co Łsię tyczy zacierania 
przeciwieństw, to pan komisarz będzie miał z pewno­
ścią sposobność przekonania się, iż przeciwieństwa 
tak łatwo się nie zacierają, że się raczej przy ta- 
kióm traktowaniu jednej narodowości jeszcze zwię- 
ksząją. Osłupiałem słysząc twierdzenie, jakoby dzieci 
lepiej postępowały i nie tylko w niemieckim, ale 
i w innych przedmiotach postępy robiły. Jakież 
to cudowne dzieci muszą być te dzieci polskie, 
że nie tylko w tych, ale i w innych przedmio­
tach, mimo stawianych im trudności wielkie zrobiły 
postępy!

Tak jednak M. Panowie nie jest. Jestto nowym 
wynalazkiem pedagogiki, jakoby obcy język wykładowy 
miał się do tego przyczyniać, iżby dzieci w naukach 
w tymże języku wykładanych większe miały robić 
postępy. Mój prosty ludzki rozum pojąć tego nie 
może, atoli i pedagogowie wszystkich czasów innego 
byli zdania. . Już w roku 1869 słyszałem ten zarzut, 
iżby lepiej było, gdyby niepotrzeba się na nowo 
uczyć, który to zarzut zresztą nie jest zupełnie trafnym, 
gdyż, ucząc dzieci w niższych klasach zwolna i dostate­
cznie języka niemieckiego, możnaby go usunąć, — 
i wówczas to obszerniej o nim mówiłem, przywodząc 
cały szereg podagogów, począwszy od Eatychiusa 
z 16 wieku, następnie Grimma, Wolffa, Diesterwega, 
i tylu innych, którzy wszyscy w tem się zgadzają, 
że jedynie w ojczystym języku z korzyścią młodzież 
uczyć można.

Nie będę rzeczy tych poruszał i pozwolę sobie 
tylko zacytować jeden ustęp z dzieła: Die Pflege 
nationaler Bildung durch den Unter- 
rich^in der Muttersprache von Hugo 
Weber; dzieło to otrzymało pierwszą nagrodę od 
instytutu Diesterwega w Berlinie. Hugo Weber w 
wywodach swych mówi o narzeczu zwanem Hoch­
deutsch, którem dzieci niemieckie nie władają, a przy­
znacie mi panowie, że przeciwieństwo nie jest tu tak 
wielkióm, jak pomiędzy polskim językiem ojczystym 
a niemieckim językiem. Chodzi więc o narzecze Hoch­
deutsch i Weber powiada przy tern:

„Skargi nauczycieli na to, że dzieci przy­
chodzą do szkoły ze zbyt małą znajomością języ­
ka — są bardzo często nieuzasadnione, i po­
wstały ztąd — że od samego początku uważano 
za święty obwiązek przemawiać do dzieci tylko 
w narzeczu Hochdeutsch i zmuszać ich do posłu­
giwania się tylko tym narzeczem. Zmuszanie 
dzieci do tego narzecza jest po większśj części 
za wczesnóm i straconym trudem. Dziocko tym 
sposobem w niektórych szkołach musi używać 
języka, którego właściwie nie zna, a z którego 
słyszało tylko pojedyńcze słowa i frazesy. Czyż 
nie musi się tu okazać niemem, ubogiem na du-

— Oj, nie kwap się ze swatami, poradź się 
łudzi.

— Dobrze tobie mówić, — kiedy ci na 
karku nie siedzi siedm córek.

— Ach żebym miał choć jednę! Już i dom 
święciłem i pszenicę siałem na czterech rogach 
chałupy, — pszenica powschodziła, znaczy to, 
że miejsce jest błogosławione, a jednak...

— Wiesz ty co zrobisz ? Objedź nagi 
wierzchem na łopacie, wśród dnia, trzy razy 
w koło mieszkanie i przeczytaj w biegu trzy 
„Ojcze nasz,“ Ha, ha, ha. — Ale co tam! mnie 
w głowie ten Chociński.

— Czy tamten poprzedni pan, co tu był 
przed nim, był taki sam słodki dla ciebie? spy­
tał 0. Mojsej.

— O ho ho, gdzie tam, — to był egzem­
plarz z wielkich panów, z arystokracyi! hardy, 
jak szatan. Zdawało mu się, że on jeszcze i teraz 
panuje na Ukrainie. Kiedy raz przyjechał na 
wieś, ja myślę sobie: pójdę do niego, zapoznam 
się i zaraz poproszę o kwitną drzewo, bo wten­
czas jeszcze dostawaliśmy drzewo z pańskiego 
lasu. Wdziałem najlepszą suknią i idę. Za­
meldowałem się przez lokaja, aż tu wychodzi 
jakiś pyza w szlafroku z fajką na ogromnym 
cybuchu w ustach i pyta, czego ja potrzebuję,— 
niby jakiego mużyka. A czortby cię zabrał! po­
myślałem — przecież nie będę stał przy progu. 
— Wybaczy pan, rzekłem, ale ani jemu ani 
mnie nie przystoi rozmawiać stojący i — wprost, 
obchodząc go wpakowałem się do salonu. Sia­
dłem na sofie miękkiój, aż się zapadłem, że le­
dwie mi głowa sterczała do góry i zacząłem

chu, ubogióm co do języka, nieudolnóm i ze- 
strachanem pod każdym względem ? Czyż nie 
wyrodzą się przez to owe dziecięce właściwości, 
które często nazywamy uporem, głupotą, leni­
stwem pod względem mowy i t. p., które prze­
cież w gruncie rzeczy są tylko objawami wstrętu 
do uczenia się w narzeczu Hochdeutsch?
Panowie! w miejsce Hochdeutsch postawcie 

deutsch w stósuuku do polskich dzieci i wyprowadź­
cie z tego sens. Zresztą mamy tu w naszym gronie 
polskich ojców rodzin, którzy mogą panom poświad­
czyć, jak ich dzieci pozostają po za drugiemi dla tru­
dności, które im sprawia niemiocki język wykładowy. 
„Radość dzieci,“ o którój mówi przytoczone sprawo­
zdanie, jest zdaniem móm po prostu nieprawdą, albo, 
jak brzmi parlamentarne wyrażenie, objektywnem 
kłamstwem. Słyszałem nieraz te dzieci, jak się gorzko 
użalają na sposób, w jaki się uczyć muszą i w jaki 
w domu pracować. Jest to dla nich zaprawdę ucią- 
żliwóm i zabijającem ducha. Poruszone przez p. de- 
put. Miąuela przeciążanie pracą uczniów, można do 
nich zastosować rzeczywiście na szersze rozmiary.

Panowie! Uderzyło mnie ostatnie wyrażenie 
pana komisarza rządowego, a mianowicie, że mała 
obecnie liczba abituryentów w zakładzie jest owocem 
przeszłego systemu, przyczem wyrwało mu się wcale 
nie piękne słowo: „polnisch gedrillt.“ Szukałem w 
Grimmie, Campem i Adelungu celem dowiedzenia się, 
coby znaczyło właściwie „drillen;“ Campe zgodnie 
z Adelungiem powiada:

„drillen, słowo częstotliwe od drehon, często 
i szybko obracać. W niektórych miejscach osoby, 
które się dopuściły małego przestępstwa, wsa­
dzane bywają do domku drylowego (Drillhaus- 
chen), zatkniętego na kołek, a chłopcy uliczni 
obracają domek w około.“

Są także i niewłaściwe znaczenia, jak bohrea, 
beschwerlich fallen i t. d., a mianowicie jest wedle 
mego zdania specyficznie prusko-wojskowe znaczenie 
przy musztrze. Aby wyrażenie to w tym lub owym 
sensie było przyjemnóm, tego powiedzieć nie mogę: 
zdaniem mem było ono niedobrem, nieprzyzwoitóm wo­
bec nas, zwłaszcza mnie i kolegów moich, którzy 
należymy właśnie do tego polskiego systemu drylowa- 
nia i wyszliśmy z niego. Sądzę, że tak pan komisarz 
rządowy jak i Izba przekonali się o tern, iż mimo to 
nauczyliśmy się czegoś, a zwłaszcza w niemieckim 
języku, więcej może aniżeli dzieci, które już nie są 
drylowane po polsku, lecz tresowane po niemiecku. 
Leży w tem przecież i zarzut przeciw wszystkim ów­
czesnym nauczycielom. P. komisarz rządowy nie uwa­
żał wcale tego, że sam nam objaśnił powód odnośnego 
ubytku. Powiedział: mała liczba abituryentów jest 
owocem dawniejszego systemu. Panowie! W owych 
czasach było 30 do 40 abituryentów, a ubytek 
w ostatnim czasie może być tylko owocem systemu, 
zaprowadzonego od lat 9 czy 10, a p. komisarz rzą­
dowy był tyle grzecznym zapoznać nas z niektóremi 
datami, jak zaprowadzeniem niemieckiego języka w gim­
nazyum Maryi Magdaleny. Zaczęło się to rozporzą­
dzeniem z d. 3 sierpnia 1867, a dotyczyło tłóma- 
czenia z greckiego na niemieckie, potóm w r. 1868 
do łacińskiego języka, i tak coraz dalej. Jeżeli się 
tedy na uwagę weźmie te daty, dotyczące rozpoczęcia 
przez rząd zaprowadzania niemieckiego języka, to 
z pewnością znajdzie się owę epokę, od którój rozpo­
czyna się ubytek abituryentów. Co do ważności tych 
sprawozdań, muszę jeszcze coś dodać. Jakież zna­
czenie mają te sprawozdania jednego lub dwóch dy­
rektorów wobec innych faktów? Czyż dla król rządu 
jednozgodne zdanie wszystkich dyrektorów całego pań­
stwa nie ma żadnego znaczenia, albo nie więcej zna­
czenia, aniżeli zdanie pojedyńczego dyrektora? A prze­
cież wszyscy zebrani dyrektorowie pruskiego państwa 
przyjęli wniosek postawiony przez poznańskiego dy­
rektora Brettnera, umotywowany w ten sposób: 
„Młodzieży można prawdziwe dać wykształcenie tylko 
za pomocą ojczystego języka. Przyznając to sobie, 
Niemcom bez wacliania się, jako rozumiejące się samo 
przez się, przyznajemy także każdej innój narodowo­
ści.“ Uchwalili przeto, aby w czterech niższych kla­
sach polskich gimnazyów W. Ks. Poznańskiego języ-

rozmowę. Uśmiechnął się panek, ale od tego 
czasu był na mnie łaskawszy i nawet mi rękę 
podawał.

— Ot, wypijmy za wieczną pamięć szlachec­
kiego, polskiego „honoru!“

Szklanki się wypróżniły.
— Ehe, mój kochany, zawołał gospodarz — 

widzisz ty, że gorzałki już tylko trocha na dnie? 
A jakże ja teraz wydobędę drugi butel ? Trzeba 
mi chyba na czworakich leźć do tamtćj izby 
bo matuszka usłyszy!

I wymknął się 0. Chweder na palcach do 
ciemnej izby. Ale matuszka, zdaje się, przywy­
kła nawet przez sen strzedz baryłki i flaszek, 
natychmiast się poruszyła. O. Chwedor, wykonał 
spieszny odwrot, ale zdołał pochwycić na ręce 
niemały sądek, w którym wódka żałośnie plus­
kała, bo wolnych ścianach.

— „Zwiastuj ziemi błogosławieńswo i ra­
dość wielką“ przemówił O. Mojsej.

— Nie bardzo ona i wielka, bo już tylko 
trocha na dnie, i to prostćj, hienalewanój.

— Ha, trudno, dawaj, skosztujemy cozacz!
— A jakże twoi synowie? zapytał O. Mojsej, 

połknąwszy tęgi haust ze szklanki.
— Wasyl już na filozofii, uczy się dobrze; 

młodszy jeszcze w niższych klasach. Wystrzelił 
aż do nieba, a głupi jak trzeba. Uczyć się ani 
rusz. Takie ladaeo, że chyba się wdał w ojca 
ha, ha, ha!

— O. Chwedor zaśmiał się tak forte, aż się 
w przyległćj izbie dziecko przebudziło i zaczęło 
kwilić.

— Czy w istocie nie uczyłeś się i tyw szkole ?

prezesa

kiem wykładowym był językj polski, a ówczesny p k 
misarz rządowy powiedział nawet, że tak być m„s 
Było ¡to zebranie dyrektorów, rektorów i profesor ¡e: 
z wszystkich prowincyi państwa w roku 184§ gOb 
a znaczy ono pewno więcej, aniżeli dyrektor n, zni 
Uppenkamp.

Dalej, panowie, w roku 1871 sejm prowincji je 
nalny poznański, jak to wykazują urzędowe ¿r ' 
kowane sprawozdania sejmu, które mam pod ręK » 
powziął prawie jednogłośnie uchwałę te, tut 
brzmienia: 1 W

Zważywszy: : us
1) że o ile możności jak najdokładniejsza znaj, Jo«'

mość języka niemieckiego i polskiego uznatio: 
została za nieodzowną potrzebę dla mieszkaj jej 
ców W. Księstwa Poznańskiego; ¡u {

2) że wiadomości tych wedle doświadczeniai zda 
nia wielu pedagogów i laików wedle instij ¡yst 
cyi z d. 24 maja 1842 — która praw p0) ęd*j 
skiego języka wykładowego więcój strzegła, O19 
lepiej nabyć można, aniżeli przy zaprowj 
dzonych odtąd zmianach tej instrukcyi,

uprasza się król, komisarza sejmowego i naczelnej l’01 
' koli

a) aby z pedagogicznego stanowiska poleci C 
zaprowadzenie na nowo niezmienionej owi 
instrukcyi, odnośnie, aby stósowno wnii 
ski podali do pana ministra wyznań;

b) postarali się o to, aby pomieniona ¡5
strukcya zastosowaną także była do n 
kładów naukowych, zaprowadzonych w H 
Ks. Poznańskiem od r. 1842. Dr

Sejm prowincyonalny, składający się z członki 
obudwóch narodowości, reprezentujący wszystkie klas 
ludności i obeznany z stosunkami i potrzebami kraj;**** 
w ten sposób osądził i potępił nowo zaprowadzony sj llW 
stem. Życzeń jego nie uwzględniono i wobec uznani*p' 
„nieodzownej potrzeby“ znajomości niemieckiego i poi 
skiego języka przez sejm prowincyonalny, ministei 
stwo wyznań rozporządza, aby obowiązkowa nauk 
polskiego języka zniesioną została, a zaprowadzon 
tylko dowolna! — Taką była odpowiedź!

Panowie! Sądzę, że to są fakta — wszystkieg 
co się u nas dzieje, przytoczyć wam przecież nie m 
gę — które zasługują na uwzględnienie, które i kri 
rząd powinien rozważyć 1 inaczej na nie odpowiedzit. 
a nie zażądać tylko sprawozdania i odczytać takoi 
Żądam innego śledztwa aniżeli tych sprawozdaj ™ 
Niechże król, rząd zapyta i innych bezstronny» 
i z stósunkami obeznanych ludzi i potem da nam oij 
powiedź, lecz tak się przecież nie dzieje.

(Brawo!)
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Podczas obrad nad etatem w Izbie poseł 
skiój sejmu pruskiego dnia 30 z. m. przy tytuł 
o szkołach elementarnych zabrał głos poseł Ły 
s ko w ski i powiedział co następuje:

Panowie, sprawa, jaką zamierzam Wysokiej"Stó 
przy tym tytule etatu przedłożyć, dotyczy wykształceni 
elementarnego pomiędzy ludnością polską; ma ona prał 
do waszej uwagi. Szkoła elementarna ludności polskie 
w Prusiech ma od roku 1873 swoją osobną i szczegół 
niejszą historyą, od togo też czasu polscy posłowie zabitj 
rają z roku na rok głos przy tym tytule. Od tego roi 
bowiem datują się nowe rozporządzenia szkolne, które 
czysty język polski jako język wykładowy zupołnię 
szkół wypędziły i to nie tylko w wyższych szkołach, 1 
nawet w elementarnych wiejskich, a tutaj nawet aż 
najniższych oddziałów. W skutek tego utrudniono w 
zwyczaj polskiej młodzieży naukę szkolną a wykształcę: 
ludu zupełnie niemożliwem się stało. O ile rozpora 
dzenia te zastosowanie znalazły we wyższych szkoła! 
wykazał dostatecznie na wczorajszem posiedzeniu kol:

Na

— Także! nibymja niedowiarek jaki, źebyrieg’ 
się uczył! Jeszcze w bursie to szło jakovtak ’t! 
Bakałarze tęgo naganiali, a jam się kaducznH1 
bał plagi z łoziny. Skorom się jednak przedostalipn 
8eminaryum, poczułem wolność. Patrzę, audjCl f 
torów niema, greki i łacinnicy walają się p»!10ae 
łóżkami, nie nauczysz się, nikt cię o to M8™ 
spyta! Ehe, myślę sobie, toż mi to raj, książrJed 
w kąt i dawaj hulać. Filozofia — wolność mjf pOi 
śli smakowała mi bardzo. Bywało, zbierzewf’oi 
się, wszyscy młodzi weseli towarzysze, pijeffij 
tańcujemy, gramy w karty, a nasi naczelni»!
— czerńcy, niby modlą się za nas i za nasi 
grzechy — życież to było, życie! ¡W

— I jakże ciebie przeciągnięto przez kurs*?011 
chyba za uszy? H>

— Gdzie tam! Miałem takie szczęście, 
mnię na egzaminach nigdy nie pytano. Wy^ta 
ływali zawsze takich, co mogli coś odpowiedzi^ 
a na mnie nigdy takie podejrzenie nie pad!^ 
Czasem na żart wyuczyłem się czegoś i jak i^aici 
zawsze mię wtenczas pytano. Zresztą co 
brakło, to nieboszczyk ojciec uzupełnił groszew 
cukrem i innemi kubany, i tak przypłynąłem -I' ?' 
brzegu bez rozbicia, — jak i wielu, bardzo wiftr ie 
naszych dopływało. Z konsystorzem późnij £ 
sprawa krótka. Wściubiło się w łapę kilka rubłelu 
komu trzeba i — parafia jest! Napijmy 6^ne
przyjacielu, na wspomnienie lubej młodości!

O. Mojsej lubił snąć wspominać młodo^‘‘‘° 
bo ciągnął już duszkiem ze szklanicy, nie 
kając nawet zaproszenia.

(Ciąg dalszy nastąpi.))
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prsez zupełne wyrzucenie polskiego języka 
utrudniono: naukę polskiej młodzieży szkól-

U jeśli na
to komisarz królewski odparł, że przyswo- 

nauki za pomocą języka ojczystogo jest me- 
i bezwiednem,sobie 

fe einem
jStaniem poj^-

jest to najzupełniejszóm 
i twierdzenie król, komi-

to
Eównież

r "śąd odnośnego dyrektora ma większą wagę, aui- 
, . . • konferencyi wszystkich dyrektorów gimnazyal- 
^'"ptusiecb, jest co najmniej zbyt śmiałem, bo go 

tarnych granicach inaczej nazwać nie mogę.& i 
tej ilamonti nazwać nie mog 

król, komisarz wypoviada zapewnienie,i wreszcie
unięcie polskiego języka ze szkół pojednają się 

j we przeciwieństwa, to może mioć tylko takio zna- 
ajj&lowo narodowość zagładzić i tym sposobem
la*umknąć; gdyż pojednanie może tylko przyjść do
i5* równouprawnieniu.

Co się tyczy szkoły ludowej, muszę Panom prze 
stkiem przytoczyć zasadniczą różnicę, jaka panuje 

® idzł rozporządzeniami z roku 1873; a późniojszomi 
kształcenia ludowogo i szkół olomentarnych się od- 

a' iciini- Mam naprzód pod ręką rozporządzenie mini- 
‘ l#]u0) datowane z Berlina 25 listopada 1865, zawiora- 

ostauowienia co do używania niemieckiego języka 
tolaeh elementarnych, zwiedzanych przez dzieci pol- 

Czytamy tam co następuje:
Należy trzymać się togo, naprzód, aby punkt 

wyjścia całej nauki i z niej wypływającego wy­
kształcenia był u dzieci nie mówiących po nie­
miecku język ojczysty ; a powtóre, aby nauka re- 
ligii udzielaną była dzieciom w tym języku, który 
jest używany w ich życiu kościolnem. 

jjrugio rozporządzenie, jakiej mam pod ręką, datuje 
, 24 lipca 1873, opatrzono jest tytułem: „Postano- 
iia względem nauki w niomieckim języku w szkołach 
■Jianych przez dzieci polskiego i litewskiego języka 

1 iirowincyi pruskiej“, a podpisane przez naczelnego pro- 
prowincyi. Stoi tam pod rubryką 2 :

we wszystkich przedmiotach naukowych języ­
kiem wykładowym jest niemiecki. Polskiego resp. 
litewskiego języka można tylko o tyle używać do 
pomocy, o ile jest potrzebny dzieciom do zrozu­
mienia wykładanego przedmiotu.

A dalej czytamy:
Nauka w polskiem resp. litewskiem czytaniu 

i pisaniu dla dzieci nie niemieckich rozpoczyna 
się dopiero w najwyższej klasie :

ięc tak n. p. jak francuski język w gimnazyach w SO' 
dzie i prymie. Lecz zaraz potem mówi to rozporzą-,
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wypytywałem się nauczycieli niemieckich , jakie rezultaty 
przy wykładzie w niomieckim języku pomiędzy polskiemi 
dziećmi wiejskiemi osiągnęli, i wszędzie jedno i to samo 
słyszałom zdanie, że oprócz mechanicznego nauczenia nie­
mieckich wyrazów i zdań, niczego więcej nie zrobili, że 
dzieci nio rozumieją tego, czego się mechanicznie na­
uczyły na pamięć i że o elemeutarnóm i ludowóm wy­
kształceniu w taki sposób mowy być nie może. Aby się 
wszechstronnie z tą sprawą obeznać, pytałom się o zda­
nie mych niemieckich współobywateli i wszędzie od ludzi 
uczciwych i inteligentnych tę jednę odpowiedź odbiera­
łem, co tutaj otwarcie wypowiadam wobec rządu, że to 
rozporządzenie jest fałszywo i zgubne. A kiedy i w tój 
Izbie przeciwne pojawiły się zdania, trafnie zostały scha­
rakteryzowane. Nazwano nawet tego pana, który wtedy 
mówił, niemieckim kolonistą i sądzę, że to może leżeć 
w interesie tych ludzi, aby polska ludność zdziczała 
i w ten sposób stała się uległą służką niemieckiej lu­
dności.

Panowie, wystawcie sobie takio rozporządzenie 
w rękach nauczyciela wiojskiego, który przodewszystkićm 
stara się o to, aby społnić życzenia rządu i zasłużyć so- 
bio na gratyfikacyą, a nie trudno wam będzie przedstawić 
sobie stosunki, jakie ztąd wynikną a jakie rodziców pol­
skich dotkliwie obrażać muszą.

Panowie, uczucie bolosno polskich rodziców, że ich 
dziecko bez pożytku do szkoły uczęszcza z jednej strony, 
a z drugiej ciężary szkóluo, które z każdym rokiem się 
wzmagają, wywołały rzeczywiście w polskiej ludności ta­
kie oburzenie, że z pewnością język niemiecki nic na tóm 
nie zyska. Wszystko to, Panowie, powoduje nas, ponie­
waż rząd królewski kazał nam odczokać rozultatów, do 
wystosowania dzisiaj do król, rządu naglącego pytania • 
czy pozbierano już rozultaty i czy ministerstwo oświoco- 
nia doszło do przekonania, że polskiomu językowi ojczy- 
stomu w szkołach elemontarnych nałoży się przywrócić 
jego prawa.

(Brawo ! na ławach polskich i w centrum).

MOWA.
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do zwalczenia ducha, wykrzywiającego obyczaj 
sposób myślenia, ducha, który zrodził romanizn 
czy wystąpi on w uroczej szacie paryzkiego życi 
(Pariserthum), czy w duchownej szacie ultramon 
tanizmu, który to, pogańskie chuci zakrywają 
pozorem chrześciańskiej pobożności, wciąż dąż 

. do tego, aby nam nałożyć jarzmo niewoluictwi 
Rzymianom wieczna uieprzyjaźń winna być za 
przysiężoną,“
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i w szkołach z przeważającą liczbą niemieckich 
dzieci może ta nauka na specyalne rozporządze­
nie królewskiej rejencyi wypaść zupełnie.

Tak.tody, Panowie, gdzie jest większa część nie- 
ickicb dzóci, polskie dzieci nawet i w wyższych od- 
iłacli żadnej nie pobierają nauki w języku oj-

Dalej czytamy w tern samem rozporządzeniu pod 
^lędem nauki języka w najniższych oddziałach, co tu 
raźnie zaznaczam:
I Dzieci mówiące po niemiecku uczą się przez

~ cały czas uczęszczania do szkoły tylko po niemie­
cku pisać i czytać; objaśnienia odnośne tylko 
w niemieckim języku otrzymywać mogą.

Następnie stoi:
Także i dzieci nie mówiące po niemiecku będą 

się w tym oddziale uczyły tylko w niemiockiein.''' 
czytaniu i pisanin.

Jeżeli teraz, Panowie, rozporządzania, które wam 
pytałem, ze sobą porównacie, przekonacie się, że po- 

■'t)dzy niemi istnieje zasadnicza sprzeczność. Przeci- 
cliiństwo to było też kilkakrotnie .'przedmiotom dyskusyi 
«j Izbie. Rząd królewski nie zaprzeczał tej różnicy, 
iMusiłował ją usprawiedliwić, oświadczając, że im rychlej 
™ieko mówić będzie obcym językiem, tym łatwiej go się 

tezy. Owoż, Panowie, niech ta metoda będzie używaną 
de chce, dla naszych polskich pracujących warstw 
wsiach jest ona fałszywą. Niemiecki język wykładowy 
«tanie dla wiejskiego dziecka polskiego zawsze nie- 
MJlialym, gdyż szkoła stoi w dyametralnem przeci- 
stwie do domu i życia, gdzie tylko polska mowa jest 

życiu. Dziecko ani po niemiecku, ani czegokolwiek
. . się nie nauczy, lecz zdziczeje.

Panowie, polscy posłowie przemawiali przy tym 
■^nle tej Izbie co rok, aby wykazywać to złe. Byli 

obowiązani, nie chcąc ściągnąć na siebie zarzutu, 
aM° tak niesłychanej rzeczy milczeli w Izbie. Nasam- 
znj^ód postawili tutaj posłowie polscy wniosek, domagający 
,ł dł Powrócenia praw wszelkich w szkołach elementar- 
ldjc^ polskiemu językowi ojczystemu. Większość tej Izby 
pijńosek odrzuciła; los tego wniosku będzie w historyi 
ujfskiogo narodu pod panowaniom i opieką pruską stano­

wy Jednę z najważniejszych kart. Kiedy rok później pol- 
Ujjł posłowie zwracali znowu uwagę na ten stan niezao-
30)?’ oświadczył król, komisarz dosłownie:
jnj Trzeba przecie odczekać, jakie rezultaty to roz- 
licj porządzenie przyniesie.
1S!1 Ze względu na to oświadczenie zawiadomiłem w na- 

łpoym roku, 1875, znowu przy tym tytule Wysoką Izbę,
'Sji żonforeneya szkolna, w której wzięło udział 85 ewan- 

Wokich i katolickich nauczycieli, w Wąbrzeźnie odbyta 
iłów. Pruska), pod przewodnictwem powiatowego inspe- 

dolnego i radzcy szkolnego, jodnomyślną złożyła
¡¡a atacyą, że na podstawie nowego rozporządzenia co do 
dli Jka wykładowego, wogóle wcale uczyć niepodobna (Słu- 

KróL komisarz odpowiedział wówczas, że tylko 
l °1Ccy nauczyciele podobne oświadczenie złożyli. Spra- 

S dalej śledziłem, jakkolwiok wiedziałem, żem dobrze 
i Pomforinowany, i mogę dzisiaj oświadczenie moje, tak

16 _ J6 wówczas uczyniłom, najzupełniej potwierdzić. Do- 
a“U nadto, że Graudonzer Gesell., pismo liczące 
U ■ 11 ozytolników w Prusach Zachodnich, a tak nieprzy 

Ba^ Uaro^ow°ści polskiej, żeby jej rade światła i powie- 
iaiu doniosło o tej konferencyi zupełnie tak

i-Alr.0 , ja' a uawot wskutek tego kilkakrotnie upomi- 
z niemieckim językiem wykładowym nie posil' 

S11 za daloko. Odtąd interesując się szczogólniej 
®m ludowóm, śledziłom bacznie jego postępy

i '
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Na sobotniem posiedzeniu Izby poselskiej 
sejmu pruskiego wystąpił podczas obrad nad eta­
tem ministerstwa wyznań przy tytule o funduszu 
dyspozycyjnym na elementarne wykształcenie po*, 
seł ks. dr. S t a b 1 e w s k i z mową, która brzmi

M, Panowie! Zapisałem się do głosu przeciwko 
tej pozycyi, gdyż sądzę, że wielokrotnie na szkodę 
i zgubę szkolnictwa zużywaną bywa. Zwłaszcza w pol­
skich prowincyach fundusz ten obracany bywa na pre­
mie za najgorliwsze usiłowania nauczycieli nauczenia 
dzieci polskich niemieckiego języka. Zdaniem rnojem 
mogę śmiało twierdzić, że nauczyciele zrzekliby się 
chętnie tej nagrody, gdyby im stosownie do stosunków 
obecnych podwyższono dochody. Wielu zaś przenio­
słoby nadto lepsze traktowanie pod względem polity­
cznym, aby politycznych praw nie ukrócano im w taki 
sposób, jak się to u nas niestety dzieje. Nauczyciel 
jest u nas pod względem politycznym faktycznie nie­
wolnikiem, gdyż i po za szkołą wyrzec się musiwszel 
kich politycznych opinii, któreby się mogły w jakikol­
wiek spisób nie podobać rządowi.

(Niepokój.)
M, P., jest to rzecz notoryczna, że jeśli się wyda, iż 
prz; wyborach nie głosował w myśl rządu, ściąga so­
bie na kark śledztwo, kary dyscyplinarne, a nawet, ile 
możności złożenie z urzędu.

(Oh! oh!)
Nauczyciele zrzekliby się także premii z funduszu dy­
spozycyjnego, byle tylko nie być wystawionymi na bole 
sny przymus sumienia. Przytoczono Wam już tutaj 
przypadki, gdzie nauczyciel złażony został z urzędu za 
to, że mu sumienie nie dozwalało nieść pomocy urzę­
dowym proboszczom przy służbie Bożej. M. P., wszę­
dzie, gdzie tylko u nas zaprowadzeni są proboszcze 
rządowi, popadli nauczyciele w nieszczęście. Przypo­
minam postępowanie administracyi szkóluej z nauczy­
cielem Weimannem w Sierakowie, zgrzybiałym i sza­
cunku godnym mężem, który tak samo jak nauczyciel 
Kobiński w Kościanie z urzędu złożony został, że nie 
chciał popierać rządowego proboszcza.

Nauczyciele wyrzekliby się także bardzo chętnie — 
to mówię z własnego doświadczenia — nagrody, 

gdyby w wielu razach doznawali lepszego i względniej­
szego traktowania ze strony władz. Ministerstwu zna­
nym będzie niezawodnie z odnośnego zażalenia wypa­
dek, gdzie powiatowy inspektor szkólny uderzył w piersi 
nauczyciela i jego żonę z powodu dyferencyi, jaką miał 
z nauczycielem o plan szkólny. Był to inspektor dr 
Nagel. Królewska rejeneya odpowiedziała nauczycie 
łowi na odnośne zażalenie: 5%jest to samo w sobie nie-
prawdopodobnóm, aby pański Przełożony miał Pana 
i Jego żonę umyślnie uderzyć.1' Pozostało zatem przy 
nieumyślnem uderzeniu. Nadto, M. P., mniemam także 
że ten fundusz dyspozycyjny mógłby lepiej być zużyty, 
zwłaszcza na ulepszenie i dozorowanie środków nau 
czania, aniżeli na wspomniany cel. I u nas niestety 
książki szkolne są owiane walką kulturną. Już w rO' 
ku zeszłym na to się uskarżałem, że książkę Pechnera 
i Engelina, która także walkę kulturną toczy, zapro 
wadzono u nas po szkołach. Zniewolony jestem zwró­
cić uwagę administracyi szkolnej na to, że książka ta 
znajduje się jeszcze w powiecie pleszewskini. Co się 
zaś tyczy trzeciej części tej książki, dobrej samej w so­
bie, proszę ją tylko przejrzeć i przekonać się, czy jest 
praktyczną dla dzieci polskich w elementarnej szkole. 
Przy tej sposobności pozwalani sobie pokrótce wyrazić 
żale naszych pism na książkę, zaprowadzoną w szubiń­
skim powiecie, a obrażającą w straszliwy sposób uczu­
cia katolików. Jest to „wojna w 1870 roku“ przez 
Per. Schmidt. Na stronie 138 tej książki czytamy:

„Niech nigdy nie spocznie walka przeciwko 
francuzkiemu potworowi. Bohaterowie, którzy po­
bili nieprzyjaciela na jego polach, dopomogą nam

„Jak Bonifacy, tak i on (Lutlier) wierzył 
w świętość rzymskiej Stolicy, w Rzymie go je­
dnak nauczono, że tam zgotowane jest miejsce 
nio dla Królestwa Bożego, lecz dla królestwa 
Belzebuba. Precz, precz od fałszywego zastępcy 
Boga i t d.“

(Słuchajcie! słuchajcie!)
W tym tonie pisze dalej.

fundusz dyspozycyjuy uważam za bardzo niebez­
pieczny i zgubny, zwłaszcza przy tym systemie, jaki 
w naszych szkołach panuje. W szkolnictwie polskich 
mianowicie prowincyi panuje chaos, bo jedna metoda 
wypycha drugą, jedna książka wyrzuca drugą, język 
polśki jest raz wykładowym, to znowu nie, jeden 
szkóluy inspektor powiatowy trzyma się tój, drugi in- 
nój metody. Chaos ten musiało wywołać ustawiczne 
eksperymentowanie kosztem duchowego rozwoju dzieci. 
Taka jest treść naszego całego szkolnictwa, przez 
które ciągnie się w istocie jako jedna jedyna' nić, nie­
stety niowosoła, ani jasna dla nas, dążność wyr­
wania dzieciom naszym jak najprędzej 
ęzyka ojczystego. Ponieważ ten cel moralnie 

nie szczególnie jest usprawiedliwiony, a droga do 
niego musi doprowadzić do pogwałcenia samego prawa 
natury, ztąd ta niepewność. Kolega Łyskowski powo­
ływał się wczoraj na głosy prasy, a mianowicie na 
głos Graudenz Gesell., która praktykowanych 
obecnie metod nie pochwala, przyłączani się dzisiaj 
do tego z głosem dziennika, wcale dla nas przyjaźnie 
nie usposobionego, Po sen er Z tg, w której nr. 495 
niemiecki, jak się zdaje, nauczyciel pisze o używanych 
dotychczas systemach metod:

„Popełniliśmy głupstwa, gdyż nowo metody 
są dobre w Brandenburgii, ale nie w Poznaniu. 
Okłamujemy sami siebie, jeśli sądzimy, że w ten 
sposób polskie dzieci języka niemieckiego nau­
czymy.“

(Bardzo dobrze!)
więc, Panowie, Niemiec przyznaje, że ta metoda 

nie doprowadzi nawet dzieci do znajomości niemieckie­
go języka, a mimo to, że dzieci bez wszel­
kiej znajomości niemieckiego języka 
przychodzą do szkoły ludowej, zmuszo­
ne są uczyć się wszystkich przedmio­
tów w niemieckim języku.

M. P., odzywały się u nas głosy, wyrażające ży­
czenie,’ aby jeżeli się tworzą stowarzyszenia opieki nad 
zwierzętami, u nas potrzebniejsze jest stowarzyszenie, 
któreby się opiekowało dziećmi, gdyż rzeczywiście są­
dzę, Hi wszyscy pedagogowie, którzy stosunki nasze 
znają — nie mówię przecie o stosunkach mazurskich 

Mahraun — przyznać muszą, iż ten system
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pedagogiczne usprawiedliwienie tego 

rozporządzenia. Mówi on: za wiele mozołu sprawia 
to dzieciom, — które przecież języka niemieckiego wcalo 
nie znają, — jeżeli óbek języka ojczystego uczą się jesz- 
cze innego języka.

Jest to takie pedagog 
stalozzi w grobieby się na 
przynajniniój przy tóm otwartymi 
żyli jako tytuł tej pedagogiki 
rzyńcy Brennusa: Vae victis! Lecz wtedy niech nie 
mówią o liumanitaruości chrześciańskiój kultury jak

horrendum, że Pe 
przewrócił. Gdyb 
być chcieli i poło 
dwa wyrazy barba 

victis! Lecz wtedy niech 
chrześciańskiój kultur

iczm
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iż ten system musi 
powstrzymywać duchowy rozwój dzieci. M. P., Pan 
kolega Mahraun sądzi, że można z dobrym skutkiem 
dzieci polskich uczyć języka niemieckiego z powodu 
wielkich zdolności .dzieci polskich do uczenia się ob­
cych języków. Jeżeli dziecko, nie znając swego 
języka ojczystego, uczy się z korzyścią obcego 
języka, to dzieje się jedynie przez obcowanie; trzeba 
z niein w domu rozmawiać tym językiem. Polskie 
dzieci nauczyłyby się wnet po niemiecku, gdyby dla 
każdego dziecka polskiego wieśniaka trzymano w jego 
domu bonę. Utrzymywano także, że my nie chcemy, 
aby się dzieci po niemiecku uczyły. Panowie, czyż 
temu wierzycie? nie miejcie nas za tak niemądrych, 
przeciwnie, umiemy się nawet postawić w tej kwestyi 
na wasze polityczne stanowisko i wiemy, że w intere­
sie państwa leży, aby językiem głównego narodu mó­
wili także inni, ale twierdzę, że za pomocą używanej 
obecnie metody, bez poprzedniego rozwoju w ojczystym 
języku, dzieci nie nauczą się języka niemieckiego, lecz 
że skutkiem tego utworzą się generacye, które aui 
rybą, ani zwierzęciem nie będą, że tym sposobem całe 
generacye duchowo skarłowacieją i zdziczeją. Jeżeli 
zaś król, rząd, albo wy, Panowie, sądzicie, że jedności 
państwa i poczucia łączności jest absolutnym warun­
kiem jedność języka, przypominam Panom Irlandyą, 
gdzie mimo jedności języka przeciwieństwo i nienawiść 
tak jest żywą i silną, jak nigdzie indziej.

(Bardzo słusznie!)
M. P., widzicie równocześnie we wszystkich polskich 
prowincyach równe postępowanie przez zaprowadzenie 
tój nowej, nieszczęśliwej metody. Prezes naczelny 
poznański przybył do nas bez jakiejkolwiek znajomości 
polskich stosunków i widocznie zbyt się pospieszył 
z wydaniem rozporządzenia z 27 października 1873. 
Podług tego rozporządzenia język polski pozostaje 
przedmiotem nauki w szkole, ale rejeneya może w stó- 
sownych przypadkach rozporządzić coś przeciwnego. 
Panowie, rozporządzenie to, degradujące polski język 
do przedmiotu naukowego dla dzieci polskiego języka, 
a nadto mogącego być w każdym czasie i na każdem 
miejscu zniesionego, nie doprowadzi wcale do celu, bo 
jest ugruntowane na zasadzie pedagogicznie zupełnie 
niemożliwej, stanie się zaś, oświadczam to niniejszem 
uroczyście, źródłem d u ch o w ó j i ekonomi­
cznej ruiny prowincyi. Głęboką to nas wczo­
raj przejęło boleścią, kiedy poseł Mahraun się wyra­
ził, że rozporządzenie to wywołało wszędzie jak naj­
większe zadowolenie. Gdyby to nie był powiedział 
poseł Mahraun, dla którego żywię osobisty szacunek, 
gdyż z ust jego nigdy podobnie, jak’ się to już tutaj 
nieraz zdarzyło, nieprzyjaznego i bezwzględnego dla 
nas głosu nie słyszałem, byłbym sądził, że to wyraże­
nie jest urąganiem, gdyż żadne rozporządzenie.nie wy­
wołało jeszcze nigdy takiego oburzenia, smutku i ża­
łoby, jak właśnie to rozporządzenie naczelnego prezesa.

P-

o postępie do kultury pogańskićj.
(Bardzo trafnie!).

Pogańscy Rzymianie szanowali przecież świętości pod­
bitych narodów i sami wystawili Panteon dla bożków 
tychże. Czyżby potężny a przytóm chrześciauski na­
ród nio czuł potizeby szanowania głosu natury u 
swoich poddanych? Czyżby więc potężny naród przez 
owe środki na „iegalaój“ drodze chciał wyrwać 
dzieciom język ojczysty? Czyż musi odbierać wszelką 
możebność pielęgnowaniatego ojczystego języka? 
Gdzież bowiem dzieci po polsku nauczyć się mają, 
jożoli nie wolno im nawet w najniższej klasie szkoły 
elementarnej po polsku pisać i czytać? Powtarzam 
słowa rozpoiządzenia: „w trzecim oddziale nie wolno 
ani czytać ani pisać po polsku.“, A to rozporządzenie 
poznańskich inspektorów szkół me jest jedynem w tym 
rodzaju. Powiatowy inspektor szkół L u s t w Oborni­
kach wydał podobne rozporządzenie, nakazując, żeby 
liauczycirle z dziećmi nigdy inaczej nie mówili, jak 
po niemiecku. Ażeby rozporządzenie to w właściwem 
świetle przedstawić, nakazuje on, żeby dzieci codzien­
nie trzech wyrazów po niemiecku się nauczyły. Sze- 
ścio do siedmioletnie dzieci mają, po potrąceniu świąt 
i feryi, nauczyć się w roku 720, a w dwóch latach 
zaś 1440 wyrazów niemieckich i potrafić je użyć w 
mowie. Równocześnie atoli oświadcza pan ten, że 
człowiek zwykły nie zna więcej jak G00 do 700 wy­
razów; o Goethen twierdzi, że znał 12,000 wyrazów. 
Po ośmioletniem zatem, stosownie- do przepisów uczę­
szczaniu do szkoły dzieci polskie wyrównałyby naj­
większemu poecie Niemiec. M. Panowie, otóż to są 
systeinat;' 'jakie popierane bywają środkami funduszu 
dyspozycyjnego, którego na cel ten uchwalać nie mo­
żemy. Pan komisarz rządowy oświadczył wczoraj, że 
z dotychczasowych rezultatów tego systemu jest za- 
dowolniony. Wypowiedział on to wprawdzie jakoś 
bardzo nieśmiało, ale powołał się przytóm na spra­
wozdania. M. Panowie, ja sądzę, że owe sprawozda­
nia natchnione bywają częstokroć powiewem wiatru, 
jaki z ministerstwa zawieje. Ja tu nikomu ubliżać 
nie chce, lecz dużo jest panów, którzy nie posiadają 
dość dostatecznie zdrowej konstytucyi, ażeby się po­
dobnie silnemu powiewowi wiatru oprzeć.

(Wesołość).
Oświadczył on również, że z osobistego przekonania 
się dość zadowoluionym był z rezultatu. Pan komi­
sarz rządowy musiał chyba mieć przed sobą jakieś 
cudowne dzieci z wzorowym nauczycielem na czele. 
Jabym uważał wogóle za nadzwyczaj polecenia godną 
rzecz, gdyby ministerstwo rozporządziło, żeby pod tym 
względem gorliwi powiatowi inspektorowie szkolni po­
uczali nauczycieli w metodologicznym kursie jako nau­
czyciele wzorowi, jakim sposobem obejść się można 
przy sześcio- do siedmioletnich dzieciach polskich w 
szkołach elementarnych, które języka niemieckiego 
wcale nie znają, bez językajpolskiego. M. Panowie, 
pedagogika, która u nas od kilku lat górę bierze, 
chce poprawić dotychczasową pedagogikę całego świa­
ta — utrzymać się ona nie może i jest zgubną. Nie 
chcę się przy tym moim sądzie wcale odwoływać do 
powag pedagogiki, które zdanie mojeby poparły, lecz 
powołuje się jedynie na prosty rozum chłopski. Jeżeli 
się żąda czegoś nie inożebnego i niewykonalnego i je­
żeli system ten przez niniejszy fundusz jeszcze popie­
ranym być ma, wtedy naturalnym sposobem musi za­
panować system łudzenia się. Okłamuje się siebie 
samego i staje się to coraz więcej tresurą do parady, 
tresurą do egzaminu. Dziwić się zatóin nie można,
że przy podobnej paradzie, również i na zapytanie 
niemieckie: ile jest dwa razy dwa, otrzyma się odpo­
wiedź: niemiecki cesarz nazywa się Wilhelm.

(Śmiech).
M. Panowie, jako nad konsenkwencyą tego sy­

stemu muszę i nad tą okolicznością ubolewać, że przy 
niższych nawet klasach ustanawia się nauczycieli, nie 
władających wcale językiem polskim, jak się to w Po­
znaniu i inuych miejscowościach zdarzyło. Sądzę 
przeto, iż to się nie dzieje w duchu posła Mahraun, 
który przecież wczoraj przyznał, że język polski jako 
język pośredniczący absolutnie jest koniecznym, nawet 
w okolicach Mazurów, którzy z niemieckiem życiem i 
z niemieckim duchem na kilka rAeków rychlej weszli 
w styczność od nas. Ze strony nadzwyczaj liberalnej, 
a nawet z st;ony, którą wielokrotnie jako nam nie­
przyjazną poznałem, słyszałem sąd o stosunkach szkol­
nych w ostatnim czasie, żeuży wanegotempa,owego po­
spiechu z temi środkami trudno pojąć.

Rzeczywiście w niektórych szkołach nader ła. 
skawie się obchodzono z językiem polskim i pozosta,



wiono go jako przedmiot naukowy, lecz, ażeby dosadnio 
poniżenie jego wykazać, zniżono go do fakultatywnego 
przedmiotu nauki. M. P., co taki fakultatywny przedmiot 
nauki znaczy, mianowicie przy sześcio-do siedmioletnich 
dzieciach, sami wszyscy osądzicie.- jest to zalecenie 
do lekceważenia tak z stron) dzieci, jak i z strony 
nauczycieli. M. Panowie, wiem ja, że napróżno żałoby 
nasze tu przedstawiamy. Wiem, że napróżno się od­
wołujemy do traktatów i słów królewskich.

(Zaprzeczenie z lewicy.)
Tak, M. Panowie, przypomnę wam zatem rozkaz 

gabinetowy, np. z maja 1842 roku, podług którego 
język polski ma pozostać jako główny przedmiot 
nauki i wszelkie początki nauk w języku polskim wy­
kładane być mają. Wiem ja, M. Panowie, że wszelkie 
nasze skargi są wołaniem na puszczy, że nam prze­
ciwnie na nie odpowiedzą zawsze, jak ongi synom 
Izraela skorpionami Kehabeama.

(Niespokój w lowicy.)
Czy sobie, M. P., nie przypominacie, że na nasze ża­
łoby odpowiedziano nam projektem do prawa o języku 
urzędowym? Lecz teraz tuszę, gdzie chodzi o pognę­
biono prawo natury, że tam przecież nie wyłącznie głos 
członków wspólnej wiary w Izbie tej w obronie naszej 
się odezwie, że przeciwnie pomiędzy Wami (na lewicę) 
znajdą się serca, które systemu tego pochwalić nie mogą. 
— M. P., nie chciałbym życzyć, żeby nemezys histo­
ryczna kiedyś Was i Wasze dzieci nauczyła, jak smu­
tnym i gorżkim jest los w ten sposób gnębionych. Nie 
domagam ja się w tym specyalnym przypadku za 
wiele. Żądam od król, rządu dziś, ażeby owe rozpo­
rządzenie p. naczelnego prezesa poddał pod rewizyą, 
a przekona się, jeżeli widzieć będzie chciał, o niemoż­
ności utrzymania tego rozporządzenia. M. P., nie 
czyńcie nam tego, cościo jako grzech u Was potępili 
i nad czem żeście ubolewali przez głos nadzwyczaj dla 
Was sympatyczny, głos p. v. Treitschke. Tenże po­
wiada o traktowaniu, jakiego język niemiecki dawniej 
w Alzacyi miał doznawać:

„Dzieci uczyć po francuzku jest albo niemo- 
żebnem, albo też zapomną one po kilku dniach to, 
czego się z takim mozołem nauczyły. Przedsięwzię 
cie zepchnięcia języka narodu, posiadającego 
oświatę, do surowości starego prowineyonalizmu 
(patois) Bretonów jest szaleństwem, grze­
chem przeciwko naturze!“
(Oklaski w centrum i na ławach Polaków.)

MOWA
posła

dr. Chłapowskiego.

Przy tytule spraw lekarskich przemówił także 
jeszcze na posiedzeniu sobotnietn Izby poselskiej 
poseł nasz p. dr. Chłapowski w sprawie 
cmentarnej Kościańskiej. Mowa ta brzmi:

Zgłosiłem się do tego punktu, aby raz jesz­
cze ze stanowiska sanitarnegz powrócić do spra­
wy kościańskiej, którą jako bardzo opłakaną ze 
stanowiska wolności sumienia już mój przyjaciel 
ks. dr. Stablewski przedstawił, podczas kiedy ko­
lega ks. dr. Jażdżewski zwrócił uwagę na to, jak 
nieprawnie postępują sobie władze i protegowane 
przez nie osoby. Ograniczę się wyłącznie na 
stanowisko sanitarne i spodziewam się, że pan 
minister wyznań, który na podniesione tutaj żale 
ani jednem słówkiem dotąd nie reagował, przy­
najmniej jako minister spraw lekarskich rnoję 
dzisiaj uwzględni żałobę. Już zastępujący mini­
stra spraw wewnętrznych, minister dr. Friedeu- 
hal, przyznał, że przy grzebaniu trupów w Ko­
ścianie zdarzały się fakta ze stanowiska sani­
tarnego bardzo pożałowania godne i że ich abso­
lutnie cierpieć nie można. Nie będę tutaj wszy­
stkich podobnych zdarzeń cytował, przy toczę 
właśnie inne fakta, które ze względów sanitar­
nych nie mniej są pożałowania godnemi, jak 
fakta wydarzające się przy grzebaniu umarłych. 
W jednym przypadku, znanym p. ministrowi 
spraw wewnętrznych, zdarzyło się, że trup leżał 
cztery dni i jednę mc przed cmintarzem. Wsku­
tek listu miejscowego aptekarza do prezesa re- 
jencyi usunięto rychło zachodzące w tym przy­
padku trudności, gdyż p. prezes sam przybył na 
miejsce. Od tego czasu nie wolno było Bren- 
kowi zwłaczać z wyznaczeniem mie sca na grób, 
mimo to zdarzyło się, że trupy leżały przez cały 
tydzień z tego jedynie powodu, ponieważ krewni 
nie pozwolili na to, aby je p. Brenk chował,
resp. wzbiauiali się osobiście u p. Breuka stanąA 
I tak trupa jednego ze wsi Ponina wożono trzy 
razy do Kościana i napowrót, chociaż świadectwo 
lekarskie żądało, aby ciało jak najspieszniej po­
chowano. Szczęściem prawdziwóm jest, że w tym 
czasie nie panowały, w Kościanie zaraźliwe cho­
roby, gdyż takie przypadki, jak powyższy, częściój 
się zdarzały. W dwóch przypadkach kazał miej­
scowy lekarz, p. dr. Kohler, będący zarazem prze­
wodniczącym w dozorze kaplicy Pana Jezusa, na 
własną odpowiedzialność dwa ciała i to ciało 
Jurdzińskiego i Frąckowiak i na cmentarzu cho­
lerycznym pochować. W obydwóch wszelako 
przypadkach p dieya przeciwić się temu chciała. 
la skrupulatna troskliwość policyi kościańskiej 
o prawa proboszcza odbija bardzo od szczodro­
bliwości, z jaką podczas zjazdu naturaiistów we 
Wrocławiu władze miejskie trupa do spalenia 
dostarczyły, nie py tając się wcale o pozwolenie 
odnośnego proboszcza katolickiego, chociaż cho­
dziło tutaj o ciało kobiety katoliczki. Jeżeli 
rząd sądzi, że karami pienięźnemi, groźbami i za­
kazami przowożenia ciała, jak to wjednym przy­
padku p. landrat postąpił, zmusi parafian ko­
ściańskich do tego, aby ciała swych zmarłych

proboszczowi rządowi chować kazali, — to się 
bardzo myli, gdyż znam przypadki, w których 
ludzie już na łożu śmiortelnem leżący o kilka 
mil wywieść się kazali, oraz specyalny przypa­
dek. w którym jedna z Sióstr Miłosierdzia aż do 
Poznania przewieźć się kazała, czując się bliską 
zgonu, a stało się to na wiosnę, w czas nie bar­
dzo dobry, takie przypadki się powtarzały. Przed 
trzema jeszcze dniami powiedział mi dr. Kohler, 
że w Kościanie panuje pomiędzy choremi wielka 
obawa, aby tamże nie pomarli, i że zaraz z góry 
pytają lekarza, czy niebezpieczeństwo jest wielkie, 
gdyż w takim razie chcieliby Kościan opuścić. 
Ternu wcale się dziwić nie można, zważywszy na 
to, jakie kary pozostałych czekają, w razie gdyby 
do znanych przepisów policyjnych zastósować się 
nie mieli. Również w celu uzyskania religijnej 
pociechy opuszczają tacy chorzy, aby tylko księ 
dza na sądowe śledztwo nie narazić, swe rodzin 
ne miejsca. Obywatele kościańscy narażeni są 
na liczne cierpienia nietylko co się tyczy zmar­
łych i chorych, i to dla protekcyi, jakiej p. Brenk 
doznaje, ale nadto i pielęgnowauie chorych na­
rażone jest na przeszkody. Ź kościańskiego 
szpitala uwięziono cztery Siostry miłosierdzia, 
i to właśnie te, które w zakładzie głównie są 
czynne po zniesieniu domu sierót.

M. Panowie, obecnie liczba chorych wynosi 
tam 20 a wszystkie 4 Siostry, przeznaczone do 
ich pielęgnowania, są uwięzione. Z tych wy­
puszczono chwilowo do domu jedyną Siostrę 
Przełożoną, ponieważ była tak chorą, że lekarz 
sądowy uznał, iż dłuższy jej pobyt w wię­
zieniu grozi śu iercią. Jeżeli już fakt sam, że 
Siostry Miłosierdzia się więzi, a pomiędzy niemi 
właśnie tę, która najbardziej do pielęgnowania 
chorych jest potrzebną, już od 8 czy 9 tygodni 
w więzieniu się trzyma, zdumienie i oburzenie 
wywołuje, to jeszcze bardziej razić to musi, je­
żeli się zważy, że uwięzienie to nastąpiło na 
podstawie denuncyacyi włóczęgi, jak to już pod- 
niesionóin zostało, który krótko przedtem w do­
mu roboczym się znajdował, obecnie znowu tam 
pozostaje i który chełpić się mógł, że za denuneya- 
cyą tę otrzymał nagrodę. Od pewnego czasu dom 
ten jest formalnie strzeżony, tak żeni raz, kiedym 
o godz. 5 w nocy tam przejeżdżając do domu 
chorych przybył, spotkałem przed domem do 
kontrolowania przeznaczonego żandarma. I jakiż 
ma przy tein zamiar polieya kościańska? Oczy­
wiście przeszkodzić jedynie, ażeby żaden obcy 
ksiądz nie odprawił nabożeństwa w prywatnój 
kaplicy Sióstr. M. Panowie, bez takiej religijnej 
pomocy nie mogą wogóle Siostry Miłosierdzia 
istnieć w jakiemkolwiek miejscu a bez Sióstr nie 
mógłby również egzystować lazaret w Kościanie 
Ani w calem mieście i w całym powiecie, ani 
w sąsiednich powiatach w odległości kilkumilowej 
nie ma drugiego lazaretu. Środki te będą miały 
jedynie rezultat ten, że lazaret zniesiony zosta­
nie bez możebności zastąpienia go innym. Je­
żeli się zważy, że w lazarecie znajduje się cza­
sami po 30 chorych i że corocznie wykonywa 
nych tam bywa wiele operacyi chirurgicznych, 
natenczas rzeczywiście uważać należy za błogo­
sławieństwo, że podobny lazaret w Kościanie 
jeszcze istnieje. Wiem jednakże, że wkrótce 
zniesionym zostanie. Jako właściciel lazaretu tego 
otrzymałem już od Przełożonej w Chełmnie wia­
domość, iż nie jest możebnem lazaretu tego da­
lej prowadzić, jeżeli dotychczasowe środki i nadal 
w ten sposób w Kościanie wykonywane będą 
Zapytuję się, czy ze strony rządu wobec tak zba­
wiennie działających Sióstr Miłosierdzia nie po­
winna większa łagodność nastąpić ? Czy trzebaż 
im uniemożebniać wszelką pociechę religijną? 
Chodzi tu o kaplicę prywatną, w której raz pe­
wien duchowny mszą świętą miał odprawić i to 
przy zanikuiętych drzwiach.. Nie chcę tu w to 
wchodzić, czy to wogóle tak wielką jest zbro­
dnią, że w kaplicy prywatnej coś podobnego się 
stało.

Reasumuję, że nie wystarcza powiedzieć, 
jak się to stało, iż w Kościanie przyszło pod 
względem sanitarnym do pożałowania godnych 
wypadków. Trzeba temu zaradzić. Nie można 
się również uniewiniae tem nadmienieniem, że 
każda walka wymaga ofiar. Podobne jednakże 
ofiaTy nie powinny być wybieraue przynajmniej 
r". polu sanitarno-policyjnem i to w walce, 
która przywłaszcza sobie miano „walki kultur- 
nej“. Oklaski w centrum).

Po odpowiedzi posła p. Beiserta, którą 
czytelnik znajdzie poniżej pod rubryką „Niemcy“’, 
replikował poseł doktor Chłapowski, jak 
następuje:

Posłowi Beisert odpowiadam jedynie, że 
przed trzema dniami byłem w Kościanie i prze­
konać się mogłem, że rzeczywiście jest prawdą, 
com tu przytoczył. W więzieniu znajdują się 
jeszcze obecnie trzy Siostry i to za odmówienie 
zeznauia, jak to p. poseł Beisert co tylko pod­
niósł. Znanein to zresztą już było Wysokiej 
Izbie z interpelacyi posła Stablewskiego. Jedyna 
Przełożona znajduje się tymczasowo na wolności, 
ponieważ jest chorą, lecz prawdopodobnie zo­
stanie na nowo uwięzioną, skoro tylko stan jej 
zdrowia na to pozwoli. Jest zatem prawdą, com 
powiedział.

U ojna nioskiewsko-t urecka,
* Z Bułgaryi. Pomiędzy Mehemelem 

Ali baszą a korpusami moskiewskiemi, zajmują-» i -------
cemi przestrzeń od Plewny ku Orhanii, zaczy-

nają się walki, w których jednak stroną atakującą 
są Moskale, a zatem bodaj, czy doczekamy się 
ofenzywy Mebemeda w celu wyzwolenia Osmana 
baszy. O sta:ciach tych donoszą tylko ogólnikowo 
telegramy tureckie:

C aro gród, 1 grudnia. Depesza Mebemeda Aii 
baszy z daty 29 z. m. uwiadamia, żo Ib rabini ba«za od- 
parł kilka ataków nieprzyjaciela na reduty Ildir.

Carogród, 1 grudnia. Dalszy'telegram Mehe- 
meda Ali baszy z tejże same) daty (29) donosi, że atak 
Moskali na fortyfikacjo bałkańskie pod Uorkrougb i Del- 
sepcd również odparty został.

Daily Telegraph wspomina także 
w depeszy swojej o odparciu Moskwy pizez Ibra- 
hima baszę w pobliżu Orhanii.

Jako pogłoskę zapisujemy, co Deutsche 
Z tg donosi z Bukaresztu, że Turcy zdobyli na­
powrót stanowiska zdobyte przez jenerała Hurkę. 
Moskale ponieść mieli dotkliwą klęskę i stracić 
2 pułki. W tym setnym duchu, lecz specyal- 
niej telegrafują z Bukaresztu do Kóln. Z tg, 
iż Mehemed odebrał Moskalom Praweez i za­
graża Etropol. Byłby to takt wielkiej doniosło­
ści, potrzebuje jednak potwierdzenia.

Z pod Plewny bezpośrednio dochodzi nas je­
dynie lakomczua depesza Ti mesa brzmiąca: 
„ogólne bombardowanie na pozycye Osmana ba­
szy znowu się rozpoczęło.“

Dalej urzędowy raport rosyjski streszcza jak 
następuje bieg wypadków po zajęciu Prawecza:

Petersburg, 2 grudnia. Po zdobyciu pozycyi 
tureckiej w Prawoczu Turcy opuścili Nowacżyn, Skriven 
i Orhanią i cofnęli się do wąwozu Wraczosz. Z Etropola 
cofnęli się Turcy do wąwozu Szandornik, nieopodal Arab- 
kanak. Cala pizestrzcń pomiędzy rzekami Isker i Ogcst 
wolną jest od Turków. Oddziały moskiewskie zajęły Bie- 
łobrod i Lew, zowo nad rzeką Ogost. Kolumna ruchoma 
została wysianą ku Rahowej i Belgradczykowi.

Jako pierwsze następstwo zdobycia Rahowej, 
odnieś[i Rumuni dalszy sukces przez zajęcie 
Łom-Pakaki nad Dunajem. Donosi o tem na­
stępująca depesza moskiewska:

Petersburg, 1 grudnia. Oficyalny telegram 
z Bogot 30 z- m. Po sześciodniowej walce artyleryjskiej, 
wojska rumuńskie zajęły Łoin-Palankę. Garnizon turecki 
cofnął się ku Widyniowi.

Ze wschodniego frontu bułgarskiój widowni 
wojny dochodzi nas depesza rosyjska, donosząca, 
że w dniach 28., 29. i 30 listopada miały miej­
sce w korpusie carewicza nieznaczne utarczki, 
przyczem zauważono, że wojska tureckie zamie­
rzyły posuwać się z Soleuika w kierunku Ru- 
szczuku. — Po bitwie z oddziałami Sulejmana 
baszy pod Mecżką i Trostenikiem zgromadzić 
miauo na placu boju przed moskiewskien i sta­
nowiskami około 2500 (?) trupów tureckich.

Tenże sam telegram zawiera nadto nastę­
pujące wiadomości z Dobruczy:

Przed miesiącem, zajął oddział turecki z Sylistryi 
starą, usypaną przez Moskali bateryą na lewym brzegu 
Dunaju i takową silnie umocnił. Dnia 29 z. m. poraź 
pierwszy usiłowali Turcy wypaść z tej reduty, ale napró­
żno. Oddział z 500 Turków przebył z Sylistryi Dunaj 
pod osłoną ognia działowego z fortecy i monitorów i ude­
rzył na las zajęty przez Moskali pod wsią Manuku, na 
zachód od Kalaraszu. Po trzygodzinnej walce atak został 
odparty przez pułk omski. Również husarzy odparli trzy­
krotny atak czerkiesów. Turcy cofnęli się do reduty, zo­
stawiwszy wielu zabitych na placu. Strata moskiewska 
wynosi 2 zabitych i 12 rannych.

Luźne telegramy z widowni wojny: 
Carogród, 2 grudnia. Komendant gwa 

obywatelskiej zawezwał różne urzęda okręgowe, aby „a 
nowo przedsięwzięto spis mieszkańców niemuzułmańskich 
od 20 do 40 lat wieku, celem zaciągnięcia ich do gwar­
dyi- Patryarcha grecki i eksareba bułgarski zaakcepto­
wali to rozporządzenie, pod warunkiem, że zaciężni użyci 
będą na cele obrony w miejscowościach swojego zamie­
szkania.

Carogród, 1 grudnia. Dziennikom wychodzącym 
w Atenach wzbroniono debitu pocztowego w Turcyi. — 
Rozkaz w przedmiocie zaciągania ebrześcian do gwardyi 
obywatelskiej udzielony został gminom.

Petersburg, 1 grudnia. Droga żelazna z Ben­
dera do Gałaczn jest już ukończoną i została odebraną 
przez komisyą rządową pod kierunkiem barona Sternwal. 
— Most czwarty na Dunaju pod Petroszeni oddany zo­
stał do użytku. Zamierzono budowę jeszcze dwóch 
mostów.

Carogród, 1 grudnia. Irade sułtańskie naka­
zuje, aby Mskuteezniano dalej wypłaty wsparć i pmsyi 
dla rodzin pojmanych i zabitych oficerów i urzędników. — 
Na miejsce Achmed-Wofika baszy, który obejmie prezy­
denturę Izby deputowanych, został mianowany Dżemil ba­
sza gubernatorem Adryanopola. — Hoidar efendi został 
gubernatorom Angory.

O zajęciu Etropola podaje oficyalny telegram 
rosyjski pod dniem 30 z. m. następujące szczegóły:

Bitwa trwała od rana dnia 22 listopada do godzi­
ny 3 z południa dnia 24 t. m. Na dniu 22 staczano tyl­
ko tyralierskie utarczki i wciągano działa na skały. Dnia 
następnego kapitan Reutera z ochotnikami z pułku pre­
obrażeńskiego zdobył redutę. Turcy skutkiem tegonmgli 
być ostrzeliwani z flanki i musieli opuścić całą pier­
wszą linią swoję, którą zaraz zajęła prawa kolumna księ­
cia Oldenburskiego. Kolumna ta utizymywała dalej aż do 
wieczora walkę karabinową, podczas gdy kolumna lewa 
wykonała obejście prawego tureckiego skrzydła. Rano 
dnia. 24-go kolumna ta pod dowództwem pułkownika Lu- 
bowickiego dokonała obejścia, i po dłuższym oporze ostate­
cznie zmusiła Turków do cofnięcia się do reduty głównej, 
która zamyka wejście w wąwozy. I stąd następnie nie­
przyjaciel umknął, a redutę tę zajęła kompania pułku 
preobrażeńskiego. Z powodu ciemności, ściganie rozpoczęło 
się dopiero rauo dnia 25-go przyczem jeszcze zdobvto 3 
działa, 2 jaszczyki amunicyi i 300 wozów prowiantu. Stra­
ta nasza w ciągu 3 dni wynosi 48 w zabitych i rannych.
Z oficerów jeden tylko jest ranny.

* SK Czarnogóry donosi depesza Boli t. 
Corresp. pod dniem 1 b. u:/'z Kat.-ro, że 3 
okręty wojenne tureckie isiło/cły wysadzić na 
ląd wojska pod Autiwari, czemu jednakże silny 
ogień Czarnogórców przeszbo iii.

* ffi Azyi. Telegramm urzędowy moskie­
wski przynosi dziś wiadomość o bitwie z Derwi-
szem baszą, co następuje:

Petersburg, 1 grudnia. Oficyalnie donoszą 
z Karsu: Dnia 27 listopada w nocy, Derwisz basza opu­
ścił nagle Kacubani, pozostawiwszy w tej pozycji niezna­
czne tyłku siły. Przededniem wojska uaszo, w 3 bata-

liony, 8 dział
cielą i zmusiły go .... _ 
Turcy umknęli w nieładzi 
aż po wzgói/,a Samek.i i Z;tz 
lakowy na 10,000 ludzi, j: 
nicyi. Strata nasza wynosi 2 
bitych, a 7 żoinierzy w iaum 
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* Berlin, 1 grudnia. Na wczorajszemu 

siedzeniu Izby poselskiej zakomunikował nasaP6 
przód marszałek, że ministrowie wyznań i spj)u 
wewnętrznych przedłożyli projekt do prawa,

— Pa. Jczący się zniesienia saskich kanonii. — pOsJ 
Loeper (nowokonserwatysta) złożył swój ma01 
dat. Następnie przystąpiła Izba do dalszy 
obrad nad etatem ministerstwa spraw wewj11 
trznych, oświecenia i spraw lekarskich, pt 
tytule 18 (fundusz dyspozycyjny dla szkóluict, 
elementarnego 186,000 marek) zabrał głos t 
seł ksiądz dr. Stablewski. (Mowę jegoJ 
dług stenograficznych zapisków znajdzie czyj 
nik powyżej.) Mowa naszego posła wywoł 
długie i ciekawe debaty, które tu w streszczę 
podajemy:

Posoł Wehr (z Chojnic) przeczy, jakoby wiejstfll 
posady nauczycielskie w dawniejszych krajach polski, 
miały być niedostatecznie udotowane. Żale preopinam 
pod tym względem mają wyłącznie charakter agitacji 
i wzbudzają nadzieje, które się tymczasowo zrealizoii 
nie dadzą. Nieprawdą jest, jakoby nauczyciele pod wza 
dom politycznym traktowani byli jako niewolnicy ; jej 
przynajmniej nic nie jest wiadomem, aby nauczycieli t 
mentalnych Polaków miano kiedykolwiek karać 2a ii 
zacbowanio się .polityczne, jak n. p. przy wyberat 
Rozporządzenie, tyczące się języka, wykony winem bji 
wogóle z wielką tolerancją (Zaprzeć ,en:e ićarędzy Pol 
kami). Znaczna część imine ści job siej wt ęc,,ną jostn 
dowi, że nastręczył dzieciom ich sposobno:,: wyuczenia t 
porządnie po niemiecku (śmiech na ławacn Pciikćw).- 
Poseł Mahrs.un jest w przeciwieństwie z posłem Wehr zd 
nia, że posady nauczycielskie po wsiach są jeszcze ba 
dzo niedostatecznie udotowane i że przyszło prawo < świi 
cenią może pod tym względom wielo jeszcze uczyni: 
Posłowi dr. Stablewskiemu każę mówca rozważyć, żo di 
wniej np. w Prusach Wschodnich ustanawiani byli ca 
. a—tańczy ciele niemieccy w czysto polskich wsiach, W 
rzy zaledwie kilka głów po niemiecku umieli. Dziś jt 
nuje pod tym względem większy porządek, jak toj każii 
nieuprzedzony przyzna. — Poseł Hi: di von Hafffen pt 
dziola zdanie posła Wehr, że powodem do zażaleń poili 
Stablewskiego są jedynie tendencyjne agitacye. Używa» 
epiteta, jak „polityczne niewolnictwo,“ „tyrania sumis 
nia“ itd. mają jedynie na celu podburzać Polak j: 
możności przeciwko żywiołowi niemieckiemu. O 
wiadomo, położenie nauczycieli elementarnych w W. Ks 
Poznańskiem bynajmniej me jest tak złe, jak je z stron; 
polskiej przedstawiają, i nie widz; on też potrzeby kro» 
wania nowych posad nauczycielskich. Mówca cieszy ii(, 
że zdziczenie młodzieży polskiej coraz bardziej ustsjs 
(Śmiech na ławaji Polaków). Zdziczenie to jest Wyni­
kiem połączenia polonizmu z ultramontanizmem (Ironi-. 
czne oklaski ze strony Polaków). Dawniej kierowt, 
nauką niewyksztaceni ludzie a nauka ta nosiła na sobie' 
piętno wyłącznie konfesyjne i ultremontańskie. Uczono 
głównie religii, bistoryi biblijnej podług polsko-ultramon- 
tańskiej recepty, bistoryi królów polskich, obok tego 
święcono pilnie św. Stanisława, lecz zresztą mało robiono 
z To, co do szkoły elementarnej należy (Zaprzeezenio 
im awacii TöiäautD. ^'ócz tego nadużywali dzieci, tak­
że i dzieci niemiećk ' ’,ata ' prł&O
' »traektor szkolny 0 icl rodziców robót jd

W«ą jest ró„ t,ie, że duchówieństt
tarni, azJiei rzo«*’,jaK vul8ztowną o?«

, . mzkoiuej. hy wywołać a eiCatńe s
bł1 t , V ażebJ przys 'W1 Ks I‘o?nańaW
należała m na':stwa u,--^‘at/iość w ^^„»¡Jo^tiej agita­
cji- — Komisarz rządowy Watzold oświadcza, że o znie­
sieniu prawa językowego, jak się tego poseł dr. Stable­
wski domaga, mowy być nie może, ponieważ pomieniono 
prawo dostatecznie uwzględnia język polski. I tak n 
niższych i średnich klasach szkół elementarnych udzie­
laną bywa nauka codziennie po szkołach po trzy godziny 
i dotąd władza oświecenia nie odebrała jeszcze żadnego 
zażalenia o niedostateczne uwzględnianie języka polskie­
go- Poseł V, imithor3t (z Moppen) zależ-», ażeby Pola­
ków traktowano z większą życzliwością » z większemi 
względami, gdyż jedynie w ten sposób możua ich syn- 
pątye pozyskać. Zażalenia posła dr. Stablewskiego za­
sługują na dokładne zbadanie i uie mogą być załatwiono 
kilku ogólnikami. — Poseł dr. Virchow, pojmuje żal« 
polskich swych kolegów, mniema jednakże, zo ciągło od­
woływanie się do traktatami zagwarantowanych pras 
nic nie pomoże, ponieważ historya traktaty te pominęła, 
W roku 1863 starało się stronnictwo postępowo o to, 
ażeby Polacy nieco wolniej oddychać mogli, bież od tego 
czasu sytuacja znacznie się zmieniła a stronnictwo jogo 
dziś nis znajduje -się w tem położeniu, ażeby z Polakami 
sympatyzować mogło. Pomimo to mniema, że rząd przy 
wykonywaniu zdrowej myśli, wprowadzenie języka niemie­
ckiego do szkół polskich, mo do i uwzględnia język pol­
ski. Wykazuje się to już z .bytand gorliwości, z jaką 
zamieniane bywają polszie na wiską -z ó i .»ui ej szych 
ziemiach*polsk»c.i r. u.ca - i-.ącl-j-.»m. i -i- wy osad
zmieniać wskutek pi ■
żesa jest mc tylko ,ied- .......
stwom przeciw Pola- om i ich 1 
Polaków). Pzzeciwko temu ____
wać.i zawezwać rząd, ażeby dziwnemu temu germpniz- 
waniu kres położył. On (niówca) przybywa rocznie da 
razy do W. Ks. Poznańskiego, lecz o postępie german 
zacyi przekonać się nie mógł. Dla Polaków jednakże k 
rzystnem jest, jeżeli sobie przyswoją język aiemisek 
gdyż wtedy obrać sobie mogą zakres sirego działania i 
całym,obszarze monarchii pruskiej. Zresztą nie jest I 
rzeczą zbyt trudną używać kilka języków, gdyż n. j 
w Węgrzech południowych, mówią po słowiańska, niemii 
oku i węgiersku, a w prowincjach moskiewskich na Ib» 
tyckicb po rosyjsku, niemiecku i łotyc-ku bez wieikić 
trudności, b to nawet w mniej wykształconych kołach. 

Rozdział 127 etatu (wyznan-a i oświai

StiiflOkY <

. . i n naczelnego pre 
- : nć.wet bsrb - rzyń 
Bardzo słusznie! z łav 

trzeba zaprotesto-

wspóluie 6,470,065 itareł; i radzcy szkóini) wy-
wołał żywą i bardzo w. zuą debatę kultury 
którą dla braku dzisiaj miejsca odkładamy di 
jutra. Nadmieniamy tyikc jeszcze, że przy końd 
posiedzenia wczorajszego do rozdziału 128 (spra 
wy lekarskie) zabrał głos poseł nasz Dr. Chła­
powski i użalał się na szkodliwe skutki, jak i 
wywołują znane stosunki w Kościanie pod wzgR
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fcma umarłych. — Poseł Beisert, 
du powiatowego z Kościana, odpowiada,
' ści t0 niebawem ustaną, skoro rnie- 
B°Üi kościańskiej zastósują się do roz- 
P affDych i proboszcza Brenek o po­
wiadamiać będą. — Na tém wyczer- 
Ł dek dzienny a zarazem ukończono 

etatem ministerstwa wyznań. Naj- 
11 jedzenie w przyszły wtorek. Na po- 
saćuy(n nowela do ordynacyi miejskiej 
P« “ prawo podatkowe.
l'>,yborze uzupełniającym w drugim ob- 
J°s JrcZym kitzyńskim wybrano posłem 

am br. S cho en b o r n (z centrum) 
3zJi Bi przeciwko liberalnemu kandydatowi 

,)r. v. Both, na którego padło 8483 
Fis

icti
3p FRANCY A,
’Jń 1 grudnia. Wizyta prezydenta 
ojjïinsîszaika prezydenta zajmuje dzisiaj 
¡eSie&bi; najpewniejsze, jak się zdaje, 

podają o niéj Debaty. Według tego 
ojsifliiaJts. Pasquier oświadczyć panu Voisin, 
Isfeńoiicji, źe Voisin z panem Greoy, prezy- 
■’“"jly deputowanych, zamieszkują w Wer- 
! 1 pMW°l4 na pogwałcenie praw obudwu 
vzgijdaffczych; przy téj sposobności oświad- 
jctæp., iż upoważnia prefekta do zawiado- 

em postanowieniu marszałka. Zapro- 
,go powodu do Elisée książę Pasquier 
szalkowi stanowczo, aby powrócił na 

Podamertarną, mianowicie zaś upominał 
trsporozumiał z mężami umiarkowanymi,
" " e, Waddigton i Bertauld. Najlepszym 

do wydobycia się z obecnego stanu 
jest ten, aby marszałek, zaniechawszy 

Swi; mka jednego stronnictwa, powrócił do 
die której jest nieodpowiedzialnym na- 
całego kraju. Karól X, Ludwik Filip,
II upadli, zdaniem księcia P., dla tego,

’ tatyfikowali z każdorazowymi swymi 
az! podczas kiedy w Anglii dom hano- 
Setiwał zwyciężko wszystkie przesilenia, 

wait się niewzruszenie zasady nieodpowie- 
““j koro™ Przechodząc następnie do 
lifft11 dz’. x rozwiązania Izby, miał się 

Ksfsenatu do prezydenta rzeczypospolitój 
roBjBt: „Powiedziano panu zapewne, że 
ra j moi z prawego centrum pozostaną 
^¡rozpaczą w duszy do ostatka wiernymi 
jn-iciętego oporu; twierdzenie takie jest 

pairyetyzmu mych przyjaciół. Mogę 
pewnością zaręczyć, że nie dadzą oni 
,on()ia na powtórne rozwiązanie Izby.“ 
loUmiał ks. Pasquier powiedzieć, że nie 
y'n-ęki do niczego, coby się równało wmię- 

zbrojnej do uznania parlamentu, na 
tatłek miał odpowiedzieć, że się czegoś 
æ- z jego strony obawiać nie potrzeba, 
ï«'to do zamachu stanu się nie posunie, 

nie pozwoli. Odchodząc, miał książę 
odpowiedzieć : „Teraz, panie ma?' 

¡stósymCi drzwi i okna otworzył, potrzeba? 
zawołać: proszę.“ Prezydent senatu nie 

szczegółach téj rozmowy zawiadomi! 
■Oncre, Waddingtona i Bertauld. W zwią* 
k wkonferencyą ma być narada marszałka 
w«;esseps, twórcą kanału Suezkiego; mar- 
egorazń się podobno, że nie myśli wcale 
kk p że natomiast gotuje się do powtór- 
ola-iązania Izby; na ubolewanie p. Lesseps, 
enlihk nie chce zwołać kongresu, oświad- 
25?’. *ż tego uczynić nie może. Nakoniec 
ouc^flniki, że i pan Batbie radził w Eli- 
ialiiiaikowania.
^■'C20rajszem posiedzeniu wybrał senat 
‘¡jRtjącą się zająć zbadaniem przyczyn 
tof^esilenia ekonomicznego (wniosek pa- 
W Absolutną większość 130 głosów 
"S“ dwunastu członków prawicy, oraz pp. 
*“y Terence de Bort z lewego centrum, 
lie-’ly czterech] członków odroczono do

Izba deputowanych zajmowała się 
figami wyborczemi, kilku członków pra- 
iad' pan Rouher, znalazło łaskę
re. większości, — tylko pan de Gelcen, 
p-Mes nieznaczną większością jako kan- 
aw.Klowy wybrany został, padł ofiarą.
W.H Clinchaut, komendant korpusu w 
wate&° dzienniki przedstawiały jako obrońcę 
iii-ltblikańskich, i pod którego skrzydła

deputowani republikaniści schronić 
18ztaildar rewolucyi podnieść, w razie 

w®tSzałek po raz drugi rozwiązał Izbę, 
PT do marszałka list, w którym prze- 

oszczerczym, jego honorowi żoł-
ctfci ^iżającym podejrzeniom protestuje. 

Wo °i^° si? w kościele św. Klotyldy
tai.0 żałobne nad trumną zmarłego hr. 
5"jg ambasadora berlińskiego. Wszys- 
i% N^iny legitymi8tyczne były repre- 
io[ v imieniu marszałka byli obecnymi 
3HL ^Abzac i Broye, pułkownik Lanu- 
»'L, -^areourt. Ambasador z synami 
a-. e mszaku żałobnego.
'e. ?P°leoński minister Drouin de L’Huys 
i te ar°Ucière le Noury zachorowali nie-

j^-^’wiaduje Agence Havas, po- 
s msterstwo zwołać rady jeneralne na

dzień 10 b. na. — W kołach parlamentarnych 
utrzymują, że Izba poselska pod względem po­
datków stałych uchwali, ażeby rady jeneralne 
rozdział podatków tych uskuteczniły, nie upowa­
żniając ich jednakże do ściągania tychże.

Marszałek-prezydent Mac-Mahon przyjmował 
dziś prezesa trybunału handlowego i paryzkiej 
Izby handlowej.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 2 grudnia. Przy wyborach do se­

natu w Poitiers obrano konserwatywnego Ar- 
naudoau w Perpignan i republikanina Massot.

Paryż, 3 grudnia. République 
française oświadcza, że Izba winna żądać od 
marszałka następujących gwarancyi : gabinetu 
wybranego z lewicy; oddalenia wszystkich urzę­
dników z 16 maja; nieodpowiedzialności na­
czelnika państwa; powrotu do tradycyi kon­
stytucyjnych , które stanowią bezpieczeństwo 
wolnych ludów, wreszcie zapory prawnej 
celem zabezpieczenia od nowego rozwiąza­
nia. Ten ostatni warunek zawiera w sobie 
żądanie zwołania kongresu. — Français 
donosi : Ministrowie wystósowali do wszyst­
kich władz ckólnik, w którym urzędnikom za­
kazano dawać parlamentarnej komisyi śledczej 
jakichkolwiek objaśnień i odpowiadać na jakie­
kolwiek pytanie, jeżeli nie zostaną do tego w ka­
żdym pojedyńczym przypadku przez władzę zwierz- 
chniczą osobno upoważnionymi. — Minister spra­
wiedliwości wydał instrukcyą do jeneralnych pro­
kuratorów, ażeby zwrócili szczególnie swą uwagę 
na wykroczenia prasy radykalnej, które się 
w ostatnich dniach nadzwyczaj zwiększyły. — Do­
noszą też już o znacznej liczbie procesów praso­
wych w Paryżu i na prowincyi.

Berlin, 3 grudnia. Bank cesarstwa nie­
mieckiego zniżył dyskonto od weksli na 4 i pół 
proceikuva procent od lombardów na 5 i pół 
procent.

OŚWIATA LUDOWA.
Z miasta Poznania złożyli na rzecz Tow. Oświaty 

Ludowej w miesiącu listopadzie: p. Bieńkowski M. 1 m., 
p. Chociszewski Józef 7 m., Gintrowiez Julian 3 m., panna 
Grabska Kornelia 3 m., pani KaufmannA. Im. p. Lossow 
Seweryna 6 m., p. Musielski Ksawery 1 m. 50 fen., pan 
P.izychodzki J. 1 m., p. Racińowski Wojciech 3 m., pani 
Royde Apolonia 1 m. 50 fen., p. Royde Katarzyna 1 m. 
50 fen., p. S. M. 2 m,, p. Taczanowski Witold w imieniu 
kilku 20, m., p. Wichrowski Władysław 50 fen. Ogółem 
52 marki.

Zestawienie:
W marcu r. b. wpłynęło 86 mrk., w kwietniu — ni., 

w maju — m., w czerwcu —na., w lipcu 115 m., w sier­
pniu 87 m., w-J" ześniu 76 m.. w październiku 70,35 m., 
w listopadzie'APAi, Razem 486 marek 35 fon.

.1 „nań, dnia 1 grudnia 1877. r.
Stefan Cegielski,

„j, podskarbi Towarzystwa i okręgowy
bie na miasto Poznań.

Przeci- 
dyskusyi

Kmyer mjmj i prowMlil.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował dotych­

czasowego rektora progimnazyum w Norden dra Ryszarda 
Schneider, dyrektorem gimnazyum tamże.

* Kapituła tutejsza Metropolitalna odebrała naresz­
cie na roklamacyą swą, zaniesioną do ministeryum, w spra­
wie zwłok śp. ks. Koźmiana, przez tutejszą król. Rejencyą 
odpowiedź tej treści: że pp. ministrowie spiaw wewnętrz­
nych i spraw duchownych zawiadomili ją pismem z 15 
b. m., iż pozostawienie ciała ks. Koźmiana w sklepach 
katedralnych nic nio przeszkadza, skoro to w hermetycznie 
zamkniętej spoczywa trumnie. — Tak więc sprawa ta 
ostatecznie na korzyść Prześw. Kapituły została rozstrzy­
gniętą, a wskutek tego zwłoki obudwóch świeżo zmarłych 
Prałatów, ks. Koźmiana i ks. Brzezińskiego, będą nadal 
spokojnio mogły pozostać, gdzie raz zostały złożone.

* Wydział Lekarski Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
odbędzie posiedzenie zwykło w czwartek dnia 6 b. m. o 
godz. 6 wieczorem. Dr. Jerzykowski, sekretarz.

* P. dra Romana Szymańskiego, właściciela Orę- 
d o w n i k a, skazał wydział kryminalny tutejszego sądu 
powiatowego w zeszłą sobotę za użycie w piśmie swćrn 
w czasie, kiedy był odpowiedzialnym jego redaktorem, 
wyrazu „odstępca“, a które wyrażenie proboszcz państwo­
wy p. Kolany do siebie ściągał i z powodu tego czuł się 
obrażonym na honorze, na 100 grzywien P. prokurator 
królewski wnosił o karę 200 marek.

* Urzędnikom Starego Ziemstwa, które z Nowym 
Rokiem istnieć przostaje, wypłacono w tych dniach wsku­
tek uchwały ostatniego Walnego Zebrania znaczne graty- 
fikacye. Prócz tego odbiorą oni przy odejściu swem krom 
unormowanej sumy jako wynadgrodzenie jeszcze całoroczną 
pensyą jako dalszą gratyfikacyą. Ci z tych urzędników, 
którzy w gmachu Ziemstwa mieszkają, potrzebują się 
z niego wyprowadzić dopiero dnia 1 października roku 
przyszłego, poczem gmach cały przechodzi na użytek pro­
wincyi

* Rzecznik August Dockhorn, który, jak to już do­
nosiliśmy w zeszłą sobotę zrana życie tu zakończył, był 
jednym z najzdolniejszych jurystów pruskich, mianowicie 
w dziedzinie prawa karnego. Obrony jego w sprawach 
kryminalnych nabrały nietylko sławy w naszóm Księstwie, 
w którern głównie zajmował się procesami politycznemi, 
jako to: prasowemi i polityczno - kościelnemi, (rrdaktorów 
odpowiedzialnychnaszego pisma bronił bardzo częst ale nadto 
w całych Niemczech. Ltąd też powołał go na swego 
obrońcę hr. Harry Arnirn w znanym swym procesie, który 
się toczył przed sądem berlińskim, a i ks. Biskup mona- 
sterski Brinkmann powierzyhmu swą obronę, będąc oskarżO' 
nym o przeniowierzenie pieniędzy. S. p. Dockhorn rodził się 
dnia 7 października 1832 r. w Luxemburgu, zkąd z ojcem 
swym, który był sekretarzem intendentury, przybył do 
Poznania. Tu ukończył z wielkióm odznaczeniem nauki 
gimnazjalne w gimnazyum Fryderyka Wilhelma. Już wtedy 
jako 18-letni uczeń, rozwiązał zadanie konkursowe; na­

znaczone przez sonat wolnego miasta Hamburga o wolnym 
handlu i odniósł zwycięstwo nad licznymi konkurentami. 
Po złożeniu egzaminu dojrzałości w roku 1851 słuchał 
prawa na uniwersytecie wrocławskim i berlińskim i już 
na św. Michał roku 1853 wstąpił do służby państwowej 
jako auskultator tu w Poznaniu. W r. 1859 przeniesiony 
został w charakterze asosora do sądu powiatowego w Kę­
pnie, zkąd w roku 1864 powrócił do Poznania jako rzecz­
nik i od tego czasu w mieście naszem zamieszkiwał. Pod 
względem politycznego kierunku był zmarły konserwaty­
stą i wielkim antagonistą dzisiejszego prądu liboralnogo. 
Wielu członków sejmu nadesłało niezwłocznie pozostałej 
familii telegrafem wyrazy kondoloncyi. Pomiędzy tymi 
znajduje się i czcigodny poseł Windhorst (z Moppen.)

* Egzamin na rektorów odbywał się tu w Poznaniu 
w dniach 30 z. ni. i 1 h. rn. pod przewodnictwom pro­
wincjonalnego radzcy szkólrego p. Polto Zgłosiło się do 
niego 9 kandydatów, z których joduakżo na egzamin tylko 
6 przybyło, podczas kiedy pozostali 3 nie nadesłali swój 
naukowej pracy piśmiennej. Z owycli 6 odstąpił jeszcze 
jeden od popisu ustnego. Z pięciu egzaminowanych kan­
dydatów otrzymał jodon kwaliflkacyą sprawowania urzędu 
nauczycielskiego przy seminaryum, który już od kilku lat 
dzierży, jeden świadectwo pro loco, t. j. dla 5 klasowej 
szkoły chłopców w małem mieście, jedon, nauczyciel przy 
tutojszój szkole średniej p. Jul. Lob m a n n, uprawnienie 
do kierowania wyższomi zakładami szkół żeńskich, szkól 
średnich i t. d., podczas kiody dwóch pozostałych kandy­
datów w egzamiuio przopadło.

* Tutejszy król, prokurator wnosi obwieszczeniom 
z dnia 27 m. z. o doniesienie do aktów śledczych VI. C. 
100)77 miejsca pobytu byłego sekretarza prywatnego Leona 
Różańskiego, który w ostatnim czasie pracował w 
powiecie wrocławskim w fahryce4w Tschomkolwitz i przy 
budowie żwirówek, i jako świadek ma być przesłuchany.

* W obwodzie poznańskiego sądu apelacyjnego za­
szły w miesiącu październiku rb. następujące zmiany co 
do wyższych urzędników sądowych: Przy sądzie ape­
lacyjnym: Rzecznika S t e c k e 1 przoniesiouo w tym 
samym charakterze do sądu apelacyjnego w Wystruci. 
Referendaryuszowi Schoenlank udzielono żądane zwol­
nienie z obwodu poznańskiego, colom przojścia do obwodu 
sądu apelacyjnego w Głogowie. Kandydatów prawa Vor­
weg i Knoifol mianowano roferendaryuszami. — Przy 
sądzie powiatowym w Kępnie: Radzca sądu powiato­
wego Rabski umarł. — Przy sądzie powiatowym 
w Międzyrzeczu: Pomocnika prokuratoryi doktora 
Scheffer, który przechodzi doadministracyi, zwolniono 
na własne żądanio ze służby sądowej. Asesora sądowego 
Germershausen mianowano sędzią powiatowym. — 
Przy sądzio powiatowym w Pleszewie: Eadzcę sądu 
powiatowego i dyrygenta wydziału Wirchenbach 
przeniesiono do sądu powiatowego w Greifenhergu w Po­
meranii. — Przy sądzie powiatowym w Poznaniu: 
Radzcę sądu powiatowego v. Bronseri przeniesiono 
z Wolsztyna a sędziego powiatowego Kracauer z Kro­
toszyna. — Przy sądzie powiatowym w Śremie: 
Radzca sądu powiatowego Brauer umarł. Asesora są­
dowego Gottstein przysłano jako sędziego pomocni­
czego. — Przy sądzie powiatowym w Wolsztynie: 
Referendaryusza L e h r z Poznania przysłano jako sędziego 
pomocniczego.

* Opróżnione są następujące posady nauczycielskie 
przy elementarnych szkołach katolickich: Trzecia posada 
przy szkoło miejskiej w Książu, w powiecie śremskim, 
przenosząca rocznie 800 marek w gotowiźnie, wynagro­
dzenia za pomieszkanie 120 m. i 90 m. na. opał. — Przy 
szkole katolickiej w Ottorowie, w powiecie szamotul­
skim, przynosząca w gotowiźnie 481 markę 48 fen. włą­
cznie 186 m. z środków państwowych, wartość użytku 
roli szkolnej 64 m. 80 Ł, naturalia w wartości 188 m. 
72 f. i dochód poboczny z urzędu organisty 90 m. obok 
wolnego pomieszkania i opału. — Szósta posada nauczy­
cielska przy szkole symultannej w Obornikach z do­
chodem rocznym 750 m. w gotowiźnie obek 225 m. wy­
nagrodzenia na pomieszkanie i 120 na opał. Ubiegający 
się o tę posadę posiadać muszą język polski, lecz nauczy­
ciele żydowscy uwzględnieni będą w pierwszej linii. — 
Przy szkole w Wiolkim Lutomiu, w powie­
cie międzychodzkim, z dochodem rocznym 391 marek 
30 fen. w gotowiźnie, w naturaliach 238 marek 29 fen., 
w gruncio 85 m. 85 f., obok wolnego pomieszkania i do­
chodu pobocznego z posady organistowskiej 129 m. 17 f. 
— Przy szkole wSzołdrach, w powiecio śremskim, 
z dochodem rocznym 550 m. 70 f., z których pochedzi 
318 m. z funduszów państwa, naturalia w wartości 175 m. 
30 f., użytek z 76 arów 60 metrów kwadratowych, obok 
wolnego pomieszkania i opału.

* W sarnę rocznicę Listopadowego powstania o go­
dzinie 1 w nocy zakończył wo Wrześni swój długi żywot 
znowu jeden z nielicznych już weteranów z roku 1831 To­
masz Karczewski, mając lat 76. Zmarły służył w puł­
ku ułanów t. z. dzieci Warszawskie, w szwadronie rotmi­
strza Dziecimińskiego. Czynny udział brał w bitwach 
pod Pułtuskiem, Mińskiem, Grochowem, Ostrołęką i Bo­
limowem, gdzie ranny szeregi bratnie opuścić musiał, by 
ich już więcej nie oglądać. Cześć jego pamięci!

* Z Wągri-wca donoszą nam, że przy uzupełniają­
cych wyborach na reprezentantów miasta, odbytych dnia 
28 z. m.,.przeszło w trzecim oddzialo nie jodon, lecz dwóch 
Polaków, t. j. p. Grygrowicz. i H. Kronhelma. 
Zgromadzenie reprezentantów składa się w mieście tóm 
ohocnie z 4 Polaków, 4 Niemców i 4 Żydów.

* Właściciel dóbr p. Kurnatowski z Pożarowa wy­
znaczył 30 marek nagrody temu, któryby wykrył szkodnika, 
który w pierwszych dniach z. m. złamał 21 drzewek owo­
cowych na trakcie z Pożarowa do Kłodzisk.

* Na folwarku Emilianowo pod Szamotułami, wła­
sności p. Ed. Żółtowskiego, dzierżawionym przez p. K. Ka­
miński ego, spaliła się w dniu 29 listopada, o godzinie 5 
wieczorem stodoła napełniona rozmaitem zbożem. Ogień 
był, jak się zdaje, podłożony. Pan Kamiński miał zboże 
w Schwedt zabezpieczone, tak jednakże nizko, źo doku­
czliwą przez pożar ten zapewne stratę poniósł.

* P. Machaflus, znany burmistrz miasta Gniezna, 
obchodził w dniu 29 listopada 25-letni jubileusz swego 
urzędowania. Na uczcie, którą mu urzędnicy tak cywilni, 
jak l wojskowi przy tej okoliczności wyprawili, zabierał 
płos, jak donosi Posener Ztg., i przewodniczący w 
reprezentacji miejskiej, kupiec p. Kuczkowski, pod­
nosząc rzekomo dobrą harmonią, jaka panuje pomiędzy 
mieszkańcami Gniezna różnych narodowości i religii, przy- 
czein wręczył radzcy sprawieeliwości Kellormann dyplom 
na obywatela honorowego.

* Nie tylko Nordd, Allg. Ztg. chce Ługowskiego 
wykierować na politycznogo skrytobójcę, ale i pokrewne jej 
duchem dzienniki petersburskie i moskiewskie ostentacyj­
nie poświęcają tej sprawie bardzo poważne artykuły, pełne 
wycieczek hałaśliwych przeciw „niewyleczalnemu konspi- 
ratorskiemu duchowi Polaków, którzy zawsze i wszędzie 
spiskują, aby podkopywać i obalać rządy prawowite.“ — 
St. Pet. Wiedomosti z zupełną powagą twierdzą, 
że zamach Ługowskiego miał być owocem zmowy Waty­
kanu z pattyą ultramontanów polskich w Prusach, nie- 
zadowolonjch z „postępowych“ rozporządzeń ks. Bismarka, 
tyczących się spraw Kościoła katolickiogo. I przy tej 
sposobności dziennik petersburski rozpisuje się bardzo 
szeroko z nauką moralną dla Polaków, radząc im „po 
przyjacielsku“, aby wyrzekli się raz na zawsze wszelkich

związków z Watykanem i jezuitami, prowadzących na 
zgubno drogi, tudzież wszelkich marzeń o niezależności 
politycznej i indywidualności narodowej i aby natomiast 
poczuli się nareszcie do szczerej solidarności z rządami, 
pod któremi Opatrzność żyć im nakazuje, inaczej bowiem 
sami sobie zgotują zagładę ostateczną.“ I cała ta admo- 
nieya wysnuta z mniemanogo zamachu Ługowskiogo, który 
jak się teraz okazuje, nie jest Polakiom, ani katolikiom, 
o żadnym zamachu nie myślal, a krył się tylko przód 
sprawiedliwością , jako prosty oszust i fałszerz !. .. To 
wszystko byłoby śmiesznom bardzo , gdyby nie był nazbyt 
smutnym fakt, że lada plotka dziennikarska staje się w 
rękach prasy moskiewskiej bronią, używaną tendencyjnie 
dla rozdrażnienia opinii publicznej w Rosyi przeciw Po­
lakom i tom samem usprawiedliwienia gnębienia przoz 
rząd moskiewski narodowości polskiej.

* Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 4go grudnia, 
Barbary p. Wschód słońca o godzinie 7 mi­
nut 53. Zachód o godzinie 3 minut 47.

Długość dnia 7 godzin 54 minut.
Wypadki historyczno. 1422 Śmierć Mi­

kołaja Trąby, Arcybiskupa gnieźnieńskiego. —- 1583 Or- 
gauizacya Inliant. — 1653 Bitwa z Kozakami pod Zwań- 
cem. 1783 Pożegnanie Kościuszki z Waszyngtonem.

Jarmarki: Dnia 4go grudnia : Dubin, Między­
chód, Pniowy, Zaniemyśl, Czarnków. - 5go: Kościan, 
Leszno, Czarnków, Pakość. — 6go : Dolsk, Nowy Tomyśl, 
Osioozna, Ostrzoszów, Chodzioż.

(d.) Z pod Frzeuteutu, 28 listopada. (Kółko wło­
ściańskie w Przemoucie.) Ku wielkiej pociesze wszystkich, 
którym dobro ludu naszego na sercu loży, czytaliśmy 
przed tygodniem w Kuryerzo sprawozdanie o zawiązaniu 
Kółka włościańskiego w Morzewie. — Cześć obywatelstwu 
i duchowieństwu tamtejszej okolicy, a przed wszystkimi 
zacnemu Patronowi Kółek Panu Maks. Jackowskiemu, za 
tę dziś najwłaściwszą pracę patryotyczną około uratowania 
rdzenia narodu, którym zawsze jest i będzie stan wło­
ściański. Dzielimy się dziś z czytelnikami Kuryera wia­
domością o zawiązaniu takiogoż Kółka na przeciwległych 
kresach dzielnicy naszej polskiej w Przemencie, któro jak 
nam Szan. Patron oświadczył, jest stodwunastóm dziockicm 
jego opiece poruezonem.

Już tu wprawdzio istniało takież samo Kółko, za­
wiązane staraniem ks. proboszcza Lic. Poszwińskiego w 
r. 1865 i widoczno wydawało owoce w podniesieniu pra­
cowitości, rządności, a następnie i dobrobytu włościan pa­
rafii. Było ono może jodnem z najbardziej kwitnących
dopóki ks. proboszcz kierownictwa jego nie złożył, _ w
ślad za czem poszło osłabienie i zaśnięcie Kółka. Zostały 
po niem niezaprzeczone owoce, z których pewnio nie osta­
tnim nazwać można pragnienie wskrzeszenia Kółka. Sami 
bowiem gospodarze prosili ks. proboszcza, aby im Kółko 
przywrócił, a prośba ta dała mu pożądany powód do znie­
sienia się w tej mierze z zacnym Patronom Kółek wło­
ściańskich i zaproszenia go do Przementu na dzień 26go 
listopada w celu zawiązania Kółka.

Po wotywio odśpiewanej na tę intencyą zebrało się 
w oberży p. Cichoszewskiego z duchowieństwa sęsiedniego 
ks. prób. Gałdyński, ks. prób. Turkowski i ks. 
prób. Stobiecki, — z obywatelstwa jedyny p. Sto- 
fański z Górska, a z włościan parafii ojcoło 40. Mo- 
żnaby się było większego spodziewać udziału, gdyby nie 
słotna pora, jaka odleglejszych od Przementu włościan w 
domu zatrzymała.

Posiedzenie zagaił ks. proboszcz miejscowy, a wska­
zawszy cel tego zebrania, przedstawił zgromadzeniu Szan. 
Patrona Kółek włościańskich i prosił togoż o zabranie 
głosu. — Przystępny i praktyczny pogląd na stan wło­
ścian w Wielkiem X. Poznańskiom, sposób zaradzenia ich 
niedomaganiom i potrzebom przoz Kółka rolnicze, wyło­
żone słowami Patrona, namaszczonemi duchem religijnym 
i ciepłem, jakiem serce mówcy zdołało zagrzać poświęcenie 
dla dobrej sprawy, trzymały na uwięzi uwagę zgromadzo­
nych przez półtory godziny i przyjęły ich serca szacun­
kiem i wdzięcznością dla Patrona, jakiej wyraz dał ks. 
Poszwiński w imieniu swych parafian w serdecznem po­
dziękowaniu i staropolskiem Bóg zapłać.

Gdy wszyscy przytomni zapisali się na członków 
Kółka, udziolił jeszcze Szan. Patron przy odczytaniu sta­
tutów rad i wskazówek z doświadczonia wziętych i poże­
gnał zgromadzenie, włościanie zaś pod wrażeniom jego 
przemowy z ufnością, że z wskrzeszonego Kółka lepsza dla 
nich zakwitnie przyszłość, rozoszli się do swych zagród. 
Kto widział, jak takio zgromadzenie na włościan naszych 
oddziałuje, jak ich zdoła natchnąć nową energią życia 
i pracy, ten nie może, jak tylko sprawie ' ogólnej i Szan. 
Patronowi życzyć, by jak najwięcej udało mu się zawiązać 
i utrzymać Kółek.

(wr.) Inowrocław, 30 listopada. Cukrownia 
Kujawy od dwóch lat już w biegu będąca doczekała się 
w ubiegłej kampanii korzystnych rezultatów. Wyrobiła 
¿25)685 cent, buraków, dalej po odpisuniu 5% na bu­
dynki i 10% na maszyny, wydała na nowe budowle i nowe 
urządzenia 96,000 marek, na fundusz rezerwowy wyzna­
czyła 40,000 marek a po wypłaceniu w moc statutu przy­
padającej tantyemy dla dyrokcyi i rady nadzorczej, pozo­
stało jeszcze remanentu 120,000, tak że na akcyonaryuszy 
przypada 20% dywidendy.

(x.) Z Wyrzyskiego, 1 grudnia. W środę odbyły 
się w Naklo dwa zebrania roczne — jedno Towarzystwa 
Naukowej Pomocy, drugie Tow. urzędników gospodarczych. 
Obydwa nielicznie były zastąpione: co na tem surowsze 
zasługuje ocenienie, że w smutnych czasach w jakich żyjerny 
wzajemnie wszyscy sobie odwagi dodawać powinniśmy 
przez pilne uczęszczanie na zebrania, dobro ogółu mając 
na celu i ścisło dopilnowanio raz na siebie wziętych obo­
wiązków. Dziwiliśmy się szczególnie nio widząc tych, 
którzy najbliżej miasta Nakla mieszkają, w sercu zaś jak 
najlepszo dla obydwóch Towarzystw żywią uczucia. W obu 
towarzystwach obocni podjęli się na przyszłe zebranie no­
wych przyprowadzić członków. — W krotce spodziewamy 
się mieć wiec w Nakle, na który zewsząd robią się wielki 
przygotowania, — jak mówią, ma się ten wiec odbyć 20 
t. ni. przy licznym udziale bliższej i dalszej publiczności. 
Lud uasz nadzwyczaj spragniony jest usłyszeć żywe, mą­
dre słowo w sprawach, w których się tak bardzo przy­
gnębionym dziś czuje.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Listy A. E. Odyńca. Znakomici ludzie, szorzący 
sławę swego narodu, budzą zazwyczaj cześć i miłość współ­
ziomków, którzy dla pamięci potomnych zbierają skrzętnie 
wszelkie dotyczące ich szczegóły. Wszystkie tóż wogóle 
kraje cywilizowanej Europy zwykły nadawać rozgłos jaż 
to rsmiętnikom, już wspomnieniom, odnoszącym się do tych, 
ktoreini się chlubić mają prawo. Mieliśmy świeży tego dowód 
w szybkim przekładzie niemieckim „Listów“ Odyńca, doty­
czących pobytu jego wraz z Mickiewiczem w Weimarze i zna­
jomości z Gótbem. Nie ulega wątpliwości, że gdyby dziś 
znalazły się wspomnienia z młodości Góthego i Schillera 
spisane przez współczesnego ich towarzysza, rozoszłyby si’ 
w tysiącach egzemplarzy po całej ich ojczyźnie. Czem dl*5



Niemców Góthe i Schiller, tem dla nas Mickiewicz i Kra­
siński. Z tej przyczyny z niemalem zajęciem czytamy 
obecnie w „Kronice Rodzinnej“ w dalszym ciągu „Listów“ 
Odyńca szczegóły wspólnie z innemi odbytej podróży w 
poetycznej krainie Oberlandu. Wrażenia myśli i uczucia, 
obu naszych największych poetów, opisane tutaj przez 
naocznego świadka, który stara się wszędzie zatrzeć nie­
jako własną osobistość, aby uwydatnić postacie tych, któ­
rych nam żywo umie tak przedstawić, nieocenionej są dla 
nas wartości, będąc zarówno arcydziełem piśmienniczem, 
ak wielce szacownym pamiętnikiem.

* Ziemianina wyszedł Nr. 48 i zawiera : W kwestyi 
wywozu amerykańskiego mięsa. — O próbach pasienia 
koni. — Posiedzenie Towarzystwa rolniczego niomieckiego 
poznańskiego. — Topól. — O szkodliwości ciągłego a 
obfitego pasienia koni otrębami. — Tygodniowy przegląd 
gospodarczy: Kongres leśny warszawski. — Wystawa 
tucznego inwentarza w Wrocławiu. — Wystawa rolnicza 
na powiat wyrzyski. — Prawo o zarazie inwentarza. — 
Maszyna do wyłuskiwania nasienia czerwonej koniczyny. - - 
Maszyna Gilcsa. — Kiełki słodowe. — Wyrób delikatnego 
masła zimowego. — Nowe wyroki. — Nowy sposób za- 
•ieru. — Zawiązanie się Kółka włościańskiego i Towarzy­
stwa rolniczego. — Wiadomości handlowe. — Jarmark. 
—¡Kalendarzyk subhastacyjny. — Zaraźliwe choroby inwen­
tarza. — Zebranie Towarzystw rolniczych. — Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 3 grudnia.

LUZINSKIEGO GRANI) HOTEL DE FRANCE. Koźmian 
z Królestwa, hr. Mycielski z Siedmiorogowa, Naszyń- 
ski z Grodziska, hr. Wodzicki z Galioyi, hr. Biliński 
z Łekna, hr. Miączyński z Pawłowa, Leichtentritt 
z żoną z Rawicza, Królikowski z Bytkowa, Chłapo- 
wska z Ki Rii* p, z o w 9'

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ks. prób. Gintrowicz 
z Ludom, Gandke z Górzewa, Kulczycki z Słupi, No- 
waczyński z Obry, Kokosiński z Padniewa, Chrzano­
wski z Gruszczyna, Słupski z Królestwa Polskiego, 
Nowaczyk z Grodziska, Mendelak z żoną z Zabikowa’, 
Sniegocki z Budziszewa, Nawrocki z Tarnowy, Pora- 
dzewski i Mielcarze« icz z Poznania.

Pociągi przybywają
Z Krzyża do Poznania :

pociąg osobowy klasa 1—4 
pociąg mięszany 
pociąg osobowy
pociąg mięszany - 2—4

Z Wrocławia
pociąg osobowy 

(z Leszna) klasa
pociąg osobowy - 
pociąg osobowy - 
pociąg osobowy - 
pociąg osobowy -

o 4 godz. 47 min. 
2—4 o 8 - 2 -
1—4 o 4 - I4­

86. -
Poznania :

o 9
do

1—4 o 
1—4 o 
1—4 o 
1—4 o 
1-4 o

godz. 17 nr n.
2 -

6
11

23
15
34

rano.
przed połu. 
po połudn 
wieczorem.

Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania:
pociąg mięszany 

(z Gniezna) klasa 1—4 o
pociąg osobowy - 1—4 o

godz.-
15

przed połir 
przed połu. 
po połudn. 
po połudn. 
wieczorem.

ipo 
d dprrzełzed dup

(N a d e s ł a n o).
— * Dobra rada. Ze wszystkich chorób, które 

przyczyniają się do powiększenia cyfry śmiertelności, naj­
zwyklejszą, najbardziej przerażającą dla rodziny, najwięcej 
rozpowszechnioną, są bez zaprzeczania suchoty. Dotąd 
medycyna nie znalazła jeszcze skutecznego lekarstwa i rola 
jej ogranicza się na ulżeniu suchotnikom w ich cierpie­
niach i na przedłużeniu o lat kilka, za pomocą ciągłych 
starań i troskliwości, ich smutnej egzystencyi. Wiadomo 
powszechnie, że zalecają suchotnikom przepędzanie zimy 
w krajach ciepłych i jak najwięcej w sąsiedztwie lasów 
jodłowych, których wyziewy tak są płucom przyjazne. Na 
nieszczęście znaczna liczba chorych nie jest w stanie wy­
jeżdżać i zmieniać miejsce pobytu, tym to właśnie chcemy 
dać dobrą radę.

Doświadczenia, poczynione najprzód w Brukseli a na­
stępnie powtórzone prawie wszędzie, dowiodły, że smoła, 
która jest produktem żywicznym jodły, oddziaływa bardzo 
skutecznie na chorytfe dotkniętych suchotami lub dycha­
wicą. — To wystarcza, ażeby produkt ten zasługiwał na 
uwagę cierpiących, ale to jest pewne, że tylko w począt­
kach choroby środek ten może być skuteczny. Najmniejsze 
zaziębienie może być początkiem suchot, to też należy, 
chcąc ze środka wspomnianego jak największe odnieść 
korzyści, rozpocząć używanie smoły jak tylko kaszel się 
objawi. Jest to tem pożyteczniejsze, że wielu suchotni­
ków nie wierzy w swoję chorobę i zdaje im się, ża są

Cudowna Matka Boska
Dnia dzisiejszego o godzinie 7 wieczorem zakończył ży­

wot doczesny po długich a ciężkich cierpieniach

Celestyn Jagielski.
Pogrzeb odbędzie się w wtorek dnia 4 bm. o godz. 3 po pcł. 
o czem zawiadamia przyjaciół i znajomych.

w smutku pogrążona
matka i rodzeństwo.

Gniezno, dnia 1 grudnia 1877, (2129)

Sprawa kościańska
poruszona

W
Dr. StalJlewsRiego

wyszła w osobnej czteroarknszowej broszurze, wydanej nakładem 
Retlalscyi Kuryera a zawierającej wszystkie mowy powiedziane 
na pamiętnem posiedzeniu Izby deputowanych sejmu pruskiego 
z dnia 23 listopada

Nabyć można w Redakeyi Kuryera za niesłychanie ni­
ską cenę 10 fenygów. Za 100 egzemplarzy 20 procent rabatu.

WYSTAWA GWIAZDKOWA
w składne

W. Maszewskiej dawniej Łakińskiój
róg Willielniowsfeiej i Podgórnej uł. 9

naprzeciw Hotelu Francuskiego.
rozmaitych materyałów, piśmiennych, galanteryjnych w na­
der bogatym najnowszym doborze. Wyroby skórzane, 
z aksamitu, oksydowane, z drzewa, tak zagraniczne jak kra­
jowe na podarki najstosowniejsze. Na składzie jest zawsze 
znana maść franc. Ongnet de la Mize. (2131)

Wystawę gwiazdkową
zaopatrzoną w najrozmaitsze tanie przedmioty stosowne na poda 
gwiazdkowe poleca

przedmioty

e® hääia®
podarki

(2130)

Wilhelmows&a ul. 16, naprzeciw Hotelu Franc.
Nadto przyjmuje zamówienia na roboty różne — białe i kolo­

rowe — czepeczki ranne — fartuszki; równie poleca się do wyko­
nywania przyborów kościelnych i ich reparacyi — obiecując su­
mienne i tanie załatwienie wszelkich zleceń.

&s
A. IIYRSZFELD

handel szkła przy ul. Wrocławskiej 2lj
prócz tego podejmuje:wyprzedaj

S część odstawionych wazonów 
;i obiazów stórow nycli na pa- 
5 darki gwiazdkowe również po- 
leea swój dobrze zaopatrzony 

, skład szklanek, kieliszków, 
karafek itd. (160)

oprawę obrazów w najnowszel 
ramy antykowe, brukselsL"e,| 
kolońskie i berlińskie,

oszklenia er'y cli budowli jak| 
i wszelkie szkląc kie repa-’ 
racye szklaiskle,

oszklenia okien kościelnych.

mocno zaziębieni lub też cierpią lekką duszność, gdy 
tymczasem suchoty się już wywiązały.

Najlepszy sposób używania smoły są kapsułki smo­
łowe. P. Guyot przygotowywa kapsułki, które pod cienką 
powłoką żelatyny zawierają smołę norwegską wolną od 
wszelkich domieszek. Dwie albo trzy pigułki smołowe 
Guyota w chwili obiadu zastępują z łatwością użycie wody 
smołowej. Każdy flakonik zawiera 60 kapsułek; w ten 
sposób leczenie się kapsułkami Guyot’a jest bardzo tanie: 
bowiem 10—20 fen. dziennie.

Użycie tego lekarstwa uwalnia od wszelkich ziółek, 
cukierków i syropów, a najczęściej skutek jest widoczny 
przy pierwszych dozach.

Pan Guyot poręcza tylko za te flakoniki, na których 
etykiecie jego podpis Guyot jest w trzech kolorach wy­
drukowany. Kapsułki te są do nabycia w Poznaniu w 
aptece Elsnera jako też po większych aptekach. (1206)

Telegram giełdowy

GIEŁDA.

Pszenica stale
Giudzień 213,50
Kwiecień-maj 207,—

Zyto stale
Grudzień 139,50
Kwiecień-maj 142.—
Maj-czeraioc 141-

Olej rzep, słabo
Grudzień 72.50
Kwiec.-maj 71,30

Okowita spok.
w miejscu 50,80
Gi .idzień 50.60
Kwiec.-maj 53,10
Maj-czorwlee 53,b0

Owies —, —
Grudzień 137,—

, Poznań, dnia 3 grudnia 1877.
Żyto, (za 20 ctr.) — wypow. — ctr.

—, wrzesień —, jesień, —— wrzesień. —, 
na listop. —Hat.-grudzień —grudz.-
styczeń-luty —,— wiosna------marek.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tialles 
10,000 litr., cena wypowiedziana 49,10
sierpień — wrzesień----- październik —
grudz. 49,10 styczeń 49,20— luty 49,60 —
kwiecień----- mai — kwiecień-mai 51,10

Okowita w miejscu (bez beczki 48,70 marek.

cena wypow. 
paźdz, paźdz. 
styczeń —,—

Wypowiedz 
na Lipiec —

— list. -----
marzoc 5010

Ceny targowe w Poznaniu T O WA R.

dnia 3 grudnia 1877. piękny średni pośled.

Pszenica .... 50 kilogr. 10 20 9 20 8 50
Zyto.......................... 6 90 6 50 6 30
Jęczmień .... 7 80 rj 50 7 20
Owies stary . . . 7 50 6 50 6 —
Owies nowy . . . — — — — — —
Groch do gotowania — — — — —
Groch na paszę . . — — — — — —
Kartofle.................... 1 40 1 30 1 20
Wyka .................... — — — — — —
Łubin żółty . . . K S S — — • — — — —
Łubin niebieski . . __ — — — —
Koniczyna czerwona . ■= — —

Gietrz wałdskakIobraz litografowany w kolorach, wielkości 38—48 cm, po­
dług rysunku osobiście w Gietrzwałdzie za pozwoleniem W. b 
X. Proboszcza Weichsla zrobionego; przedstawiający klon i tu. 
kapliczkę z figurą N. P., M. kościół i źródło pobłogosławione 
przez N. P. M. wyszedł moim nakładem i jest do nabycia. 

Cena egz. 7 Ós fen »> egz. 3 Mp.
Dla zamiejscowych jest najpraktyczniej przesłać pieniądze 

znaczkami pocztowemi. (1763)
Co ftyiko wyszły powyższe obrazy w małym for­

macie a 5 fen. 25 sztuk za 1 Mk.
Handlarzom odpowiedni rabat.

Zakład litograf, i handel papieru Poznań Ul. Wrocławska Nr. 14. Ła

Szanownej Publiczności miasta Poznania i_ okolicy mam za­
szczyt donieść, iż z dniem 1 grudnia rb. otworzyłem przy ulicy 
Wrocławskiej Nr. 31 (yisayis hotelu Saskiego) ' (2117

paro-
oraz

mąki, osiwia z młyna 
wego A. Kratochwiłla 

wszelkich kam9 owoców su­
szonych, orzechów itd.
Polecając się względom Szanownej Publiczności, starać się będę 

zadosyć uczynić wszelkim wymaganiom tak w towarze i jak usłudze.
Z szacunkiem

J. J. Gajzler.
Za.r ac urządzania wodociągów 

i fabryka wyrobów mosiężnych
8t. Ofierskiego Rynek 1617

poleca szanownej publiczności do zaprowadzania (733
wodociągów, łazienek, wodotrysków, kłosetów i pomp
we wszystkich gatunkach, jako też wyroby mosiężne do gorzelni 
browarów itd. Obicia mosiężne do drzwi i okien podług najno­
wszych 'wzorów. Wszelkie zamówienia miejscowe i zamiejscowe 
uskuteczniają się pod gwarancyą natychmiast.

Warszawski magazyn obuwia
■'W BA5SAR.rZD

poleca w największym wyborze obuwie męskie 
i damskie, znane z swej jakości. (782)

Na miarę z prowincyi upraszam o stary but.

 ]B\Audrzcjcwsbi.
W mym od 28 lat tutaj istniejącym składzie tunren mam

uajwięszy wybór /

trumien drewnianych i metalowych
polecam takowe pod gwarancyą po cenach fabryczuyeb. 

Odprzedającym z drugiej ręki udzielam stosowny rabat.

Nr. 49 róg ul. Wielkich 
Garbar i Wszystkich 

Świętych Nr. 49 
w Poznaniu.

Fabryka parowa 
budowlana i trumien

J. Zeyland.

1877.Szczecin, dr;a 1 grudnia 
“szenica niezm.
Kwiec-maj 210.—
Maj-czerwiec 212—

Zyto niezm.
Kwiecień-maj 139,— ■■
Maj-czerwiec 138,—

Olej rzep, słabo
Grudzień 72,—
Kwiecień-maj 71.--

Berlin, 1 listopada 1877.
March. Pozn. koléj . 12 50

Prioritety . 69 50
Kol. Mind, kolej . . . 87 75
Reńska, kolej............  107 50
Górnoszląska............  124 75
Austr. półn.-wsch. k. 181 —
Kolej Rudolfa 
Austr. banknoty . . 
Austr. renta złota. . 
Ros. Ang. poż. 1871 
— poż, prem. 1866. 

Węg. 9% asyg. skar.

49 —
170 40
63 30
79 60

139 75
96 —

Wypow. żytH 
Wypow. oko,, j
Ri‘pi>

Poz. list, ren' 
Austr.los IRfiJ' 
Włochy 
A merykany : 
Tu-ki
XVf/.Rruui N 
Pol.lik.l. zast r 
Rosyj. hkuot’1 
Sreb.i-nt.auS[ „ 
Aus.akc.kiej, 1 
Kolej Państd 1 
Lombardy ) 

(Kursa ko'ftcJ 1 
Okowita słabil', 

w miejscu 
Grudzień 
Grudz.-styęjł 
Kwiec.-mai | 

Owies 
Grudzień 

Petroleum je 
w miejscu i,;'

(Kursa końcowe.) E 
L. z. ros. ziem. 
Pols. 5“/0 listy 
Pozn. bank prouL 
Kwilecki Potocki 1 
Pozn. sprit. akc. | 
Bank rzeszy n. 
Diskont. udziały. 
Szląsk. stów, bani 
Centralb. f. Indus 
Laurahiitte zast. 
Pozn. 4°/0 list. . 
Pozn. renta . . I

2Ö przedmiotów za 15
1) Ozdoba Kościoła Katolick «ego czyli wykład ceremonii 230 stl
2) Gospodarstwo Duchowne Książka do nabożoństwa przez X. Skatl
3) Skarb łask ożyli zbiór odpustów. 5 sgr. 4) Życiorys X: Ł 
Ledóchowskiego 96 str. 4 sgr. 5) Fotografia Ojca ś. 6) JIjjii 
przez Woronicza. 7) Pamiątka pierwszej komunii ś. 8) Klon wJeii 
pz opisem. 9) Obrazek ś. Józefa Kaliskiego 10) Droga Krzyżowa 
jll) Kazania i Mowy pogrzebowe 5 sgr. 12) Książeczka z kolorowi 
kam1. . dla dzieci 13) Zbiór piosnek. 14) Kilka nauk prawnych dla 
polskich. 15) Zimna desuylacya 5 sgr. 16) Jak z 7 kart poznać n 
iczbę? 17) Kilka Opowiadań i Komedyjka dla młodzieży z obraz 
sgr. 18) Żywot ś. Idziego 19) Wspomnienie Misyjne przez X Ants 
110 str. 5 sgr. 20) Kalendarz Ścienny Piasta na r. 1878.

Cena sklepowa tych przedmiotów wynosi 2x/a tal., zniżone tyli» 
a 20 S8T. posyła się tranko. Za dopłatą 7*/a sgr. odbiera się» 
do Nabożeństwa Krzyż 682 str. Należytość najłatwiej przysłać w ł

J. Cliociszewsl
^aj^ePsz^ oliwę prowancto 
majonezów z domu Mayrat

Frères & Co. w Nicy poleca jako coś osobli
•IL ----------------------------(2134)

wo»«««» «gööööoooöö 
g: Śledzie beczkami!

Wskutek, korzystnego zakupu wprost z Szkocyi znaca 
'¡M' tiarsportu śletlzi, sprzedaję takowe w najwyborniejszych: 
(p. maitych gatunkach po jak najtańszych eonach. (li

Sprzedającym z drugiej ręki znaczny rabat udzielał1'.

Í Hurtów skład śjedzi w Poznaniu ulica Wrocławska Nr. 1

A. Spiro
księgarnia w Poznaniu,

naprzeciw zegaru pocztowego 
poleca po bajecznie nizkiej cenie: 
Syrokomla. Dramata. 2 tomy (2 tal.)

za 25 sgr
Syrokomla. Gawędy i rymy ulotne 

(4 tomy) (4 tal.) za 1 tal. 15.
Pol. Pacholę hetmańskie. 2 tomy 

z rycinami (5 tal.) za 15 sgr.
Obrazy historyczne dawnej Polaki 

(227a sgr.) 7% sgr.
Wermonty — histerya literatury 

francuzkiój (3 tal.) 25 sgr.
Obraz dawn. Wielkopolski 5 sgr. 

v „ Małopolski 5 sgr.
. „ „ Litwy 5 sgr.

Wianek. Powieści dla ludu 
7ł/s> sgr.

Cztery powieści 5 sgr.
Wzory przykładności. 5 

Maryi Ludwiki 2 tomy 
25 sgr.

Pamiętnik oblężenia Częstochowy 
5 sgr.

Pamiętnik Fryderyka II (22ł/a sgr 
7V2 sgr. (600

Haselbacń, Poradnik dla owczarzy 
(32»/a sgr'T/2 sgr.).

Kortys. Chow ptastwa domowego 
(1 tal.) 10 sgr.

Kortys. Chów gęsi i kaczek (22,/a 
sgr.) 7l/a sgr.

Raczyński E. Bunt hajdamaków na 
Ukranie (15 sgr.) za i> sgr.

Opaliński, Satyry (20sgr.)za 71/, sgr. 
Rady pat: r liuszowe czyli history- 

r przykłady p. L. Siemiońskiego 
2 tomy (l’/2 tal.) 10 sgr.

Robert djabeł 50 fen.

Jeneralny skład moi cli 
Sztokholmie i Filadelfii pi.
amerykańsko - warsi 

kropli na żęli 
znajduje się w Czerwoni 
w Po: naniu róg Ryp ku i i 

Nr. 1 leczy każdy ból : 
względu, z jakich powod:
wstał.

Nr. 2 specyalnie przecie 
tycznemu bólowi zębów, 
i żganiu w uszach.

Nr. 3 zapobiega psuciu 
i leczy wszelkie choroby d

Pojedyńcza butelka 1,50 
stkie 3 razem 4 mrk.

Dr. Hipolit Ma 
Warszawa.

2 tomy

sgr.
(3 tal.)

WĘGI
Siamientf

z najlepszych kopa’ú ps 
łemi wagonami jako tój 
dyńczo po nader umiarW 
cenach

M. Dziegi'
w Kościanie^

Mój robotnik Antonii . 
(dawniej w „Ulu“) uszedł ; 
opowiedzenia się z placu “ ■ 
ważnej przyczyny, dla tegj 
miarn Szanowną publicznck 
jak przedtem będę innego! 
posyłał za obstaluukami Pj:

MąM

Nakładem i czcionkami drukarń i Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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